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O D E Z W A
Rząd Rzplitej Polskiej w Londynie, w w ykonaniu  w spólnych  uchw al krajów sp rzy -  

tu o karaniu niem ieckich zbrodniarzy w P olsce  i zarządził system atyczn e  g ro m a d ,e -  
m ierzon ych  usta ił na posiedzeniu  R ady M inistrów w dniu 9  paźdz. b. r. tekst dekre- 
nie m ateriałów , d o ty czą cy ch  zbrodni p o p ełn ion ych  przez N iem ców  na terenach Polski 
okupow anej.

W  związku z pow yższym  K ierow nictw o W alki C yw ilnej w zyw a w szystk ich  o b y 
wateli Państwa P olsk iego, aby w zm ogli prow adzoną już akcję zbierania w spom nianych  
m ateriałów . N a leży  utrwalić sob ie  w pam ięci, ew entualnie, z  zachow aniem  w szelkich  
srodkow  ostrożn ości: odnotow ać lub op isać fakt i w szelkie sz c ze g ó ły  dokonanej zbrod
ni, m iejsce  i datę jej popełn ienia, im iona i nazwiska spraw ców , ich  m iejsca  zam ieszka
nia i ew entualnie skąd przybył, oraz pełn ione jirzez nich funkcje. N ależy  też zapam ię
tać nazwiska św iadków . Pożądanym  jest rów nież grom adzen ie  w orygin ałach  lub od
pisach odpow iednich  dokum entów  urzędow ych (wyroków , zarządzeń, okólników władz 
niem ieck ich , fotografij i t. p.). D o  odp ow ied zia lności p o c ią g n ięc i zostana nie tylko  
g łow ni w inow ajcy, in icjatorzy pop ełn ion ych  zbrodni, lecz również w szyscy  w ykonaw cy  
tych  zarządzeń, bez w zg ędu na przynależność państw ow ą i narodow a. W szystk ie  w iec  
sz c ze g ó ły  d oty czą ce  tych  osób  należy także zachow ać. Tam, gdzie  już tego  rodzaju  
akcja zosta ła  w szczęta, na leży  spraw dzić, czy  posiadany m ateriał zaw iera w ym ienione  
w yżej dane i ewent. braki uzupełn ić. Zebrane m ateria ły  na leży  starannie ukryć i prze- 
cnow ac, bądź tez przekazać do w łaściw ych  ośrodków  droga organizacyjna.

R odacy! Przekazujcie ten apel z ust do ust. N iech  dotrze on do każdego zakatka 
ziem  polskich , w szędzie  tam , gd zie  panoszą się  zbrodniarze n iem ieccy  i w ykonaw cy  
ich  zarządzeń. U czy ń cie  w szystko , by do końca b ieżą ceg o  roku zebrać ca ło ść  m ate
riałów , od n o szą cy ch  się  do d otych czas pop ełn ion ych  zbrodni i nie ustaw aicie nadal 
w tej akcji. -1

Zbliża się  czas, g d y  w sądach Rzplitej Polskiej zapadną surow e wyroki przeciw  
tym  w szystkim  przestępcom , którzy w okresie okupacji działali na szkodę Państwa Pol- 
sk ieg o  i je g o  obyw ateli. Karząca ręka spraw iedliw ości d osięg n ie  w szystk ich  — zarówno  
wieiKich jak i m ałych . G rom adząc odpow iednie m ateria ły , w spółdzia łajcie  już dziś 
z przysz łym  aktem  wym iaru spraw iedliw ości.

K IE R O W N IC T W O  W ALKI CYW ILNEJ

BÓG SIĘ RODZI — MOC TRUCHLEJE

, Po  iu ż  Św ięta  t ra d y c y jn e j  p o i-  stk ie  p o lsk ie  se rc a  w dn i teg o ro c zn y c h
sk ie j W ig ilji i B ożego  N a ro d ze n ia  p rz eż y - św iąt. O ra z  p ra g n ie n ie  a b y  d a ć  n a le ży ty
w ac m u si N a ró d  Polsk i w sro d  k o sz m aru  w y raz  te j  czci i m iłości. A  w y razem  ta -
m ęki i u d rę k , jak ie  na k ra j nasz  s p ro w i-  kim  — k o n k re tn y m , is to tn y m  p raw d zi-
dził n a ja zd  w roga . T o  tez  w ż ad n y m  p ra w - w ym  -  m o że  b y ć  ty lk o  jed n o : trze b a  o fia r-
dziw ie, z d u c h a  po lsk im  d o m u , n aw et jeś li n ie, czy n n ie  sk u p ić  sie  w szeręo-ach w alki
lo s g o  o szczęd za , św ięta  te g o ro c z n e  n ie  b ę - i p ra c y  d la  te j Polski, za k tó ra  ty lu  już
da dn iam i b e zm y śln e j w eso łośc i i b e z tro s -  n a jle p sz y c h  Polaków  zg in ę ło , a  ty lu  in n y ch
k iego  uży cia . N ie  jrozw ala na  to  k ir z a ło - c ie rp i k a tu sze . P o  s to k ro ć  m ia ło  ra c je  je-
b y , o k ry w a ją c y  se tk i ty s ięc y  ro d z in , k tó ry m  d n o  z c zo ło w y ch  w ydaw nictw  p o lsk ie j p ra -
w ro g  w y d a rł n a jb liż szy c h  — i p am ięć  o c y  p o d z iem n e j, „ W ia d o m o śc i P o lsk ie ' p i
ty ch  w szy stk ich  co  c ie rp ią  strasz liw ie  w o - sząc  w jed n y m  z o s ta tn ic h  sw ych  n u m e-
b o zach  i w ięzien iach  — i m y s  o  c iężk im  rów : „T rz eb a  o g ło sić  w k ra ju  p raw d z  wa
losie  o lb rzy m ich  zas tęp ó w  p o lsk ich  tu ła -  m o b ilizac ję  ludzi c zy n u  i d o b re j woli K o ń 
czy  i b e zm ia r n ęd zy  i n iedo li, o g a rn ia ją c e j c zą ca  się  w o jn a  w y m ag a  w iększego  b o d a i
m ilionow e rzesze  Po laków . n ap ięc ia  e n erg ii, w iększego  w ysiłku  n a ro -

. a , p e łn a  m iłośc i i czci m y si o ty c h  d o w eg o  o d  ro z p o c z y n a ją c e j się. N ie ch a i
co  zg inęli, o ty c h  co  c ie rp ią  i o ty c h  co , o b y w a te le , k tó rz y  b ie rn ie  o c ze k u ją  k o ńca
w sro d  n a jc ięż sz y ch  n ieb ezp ieczeń stw , w al- w o jn y  zas tan o w ią  sie, czy  b ę d ą  m og li bez
c zą  za P o lsk ę  — p rz e p e łn ia ć  p o w in n a  w szy- ru m ie ń ca  w sty d u  k o rz y s ta ć  z d o b ro d z ie js tw
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w łasnego państw a, dla k tórego  niepodle
głości nie poświęcili ani jednej godziny 
p racy  konsp iracy jne j, nie złożyli najm niej
szej ofiary, nie ponieśli żadnego ryzyka. 
N iechaj ci w szyscy, k tó rzy  doczekają się 
św itania, gdy  ty lu  poległo w śród mroków 
nocy, niechaj ci co cieszą się codzień świe
ża nowiną, zrobią rachunek  sum ienia za 
ca ły  czas w ojny. I niech zadadzą sobie p y 
tanie: cóżem  uczynił dla spraw y polskiej?
A gdy  odpow iedź w ypadnie w głębi w łasne- 
g o ^ ich  serca niepom yślnie m uszą . dzięko
wać Bogu, że jeszcze czas napraw ić b łędy 
i w ypełnić luki, że jeszcze m ają  kilka m ie
sięcy, podczas k tó rych  m ogą oddać swe si
ły , zasoby m ajątkow e, św iadczenia różnego 
rodzaju  w służbę cierp iącej O jczyzny 
m ogą stanąć  do p racy  niepodległościow ej. 
Jeszcze czas. A le za pół roku m oże być  za 
późno". O to  m yśli, k tó re  ogarnąć  w inny w 
uroczyste  dni tegorocznych  Świąt tych  
w szystkich, k tó rzy  chcą nie tylko ckliwy
mi, platonicznym i w zruszeniam i, ale czy
nem i pracą rea lną  służyć O jczyźnie.

A jeśli czem wolno nam  będzie radow ać 
się w dni nadchodzących  Świąt — to przede 
wszystkim  św iadom ością, iż te Święta p rzy 
noszą nam  coraz bardziej niezachw ianą i 
niezaw odną pew ność zbliżającego się zwy
cięstw a, iż bohatersk ie  ofiary ty ch  co padli 
za Polskę, iż m ężne wysiłki tych , co walczą 
o N ią — nie pó jdą  na m arne, iż z ich tru 
du i znoju" n iezadługo już Polska pow sta
nie by  żyć. Bo w którąkolw iek spojrzeć 
s tronę  sy tuacja  w ojenno - polityczna po
m yślnie roztacza p rzed  nam i perspektyw y.

W  A fryce, ku k tó re j w spaniałe w ydarze
nia listopada tego roku zw róciły oczy całej 
ludzkości panu je  w ostatn ich  tygod 
niach jak b y  zastó j w operacjach  aliantów, 
jakby przerw a w ich dotychczasow ych suk
cesach. Ale są  to zjawiska przejściow e. Ze 
spokojem  patrzeć m ożna na rozw ój tam tej
szych wypadków. W  Libii VIII arm ia b ry 
ty jska  przeszedłszy ogrom ną przestrzeń  
dzielącą El A lam ein od El A lgheila, o rga
nizuje zdew astow ane e tapy , g rom adzi głów 
ne swe siły i zasoby, go tu je  się do w ym ie
rzenia decydującego  ciosu tam tejszym  si
łom  niem iecko-włoskim . C zy ta jąc  relacje o 
w ydarzeniach w ojennych w Tunisie trzeba 
pam iętać o tym , że główne, isto tne siły a- 
iiantów  nie w eszły tam  jeszcze do walki, iż 
w toku jest dopiero  urządzanie lotnisk, baz, 
etapów  wojsk alianckich, k tó re  w szak , za
ledwie w dniu 8 -go  listopada zaczęły lą
dow ać w odległych punktach  M arokka i Al
gieru. M uszą się one uporać  i z p rzestrze
nią i z olbrzym iem i zadaniam i organ izacy j
nymi. W  dniu 8 -go  grudn ia  na łam ach 
„W arsch au er Zeiturig" ukazała, się ko res
pondencja  kpt. v. O lberga z A fryki, w k tó 
rej stw ierdza on, iż w Tunisie z wojskam i 
osi walczą tym czasem  tylko przednie s tra 

że angielsko - am erykańskie, iż nie nade
szły  jeszcze ciężkie czołgi alianckie. V. O l- 
berg  pisze dalej, iż te głów ne siły  aliantów  
nadciągają  dopiero  i to  pod  osłoną lotni
ctw a angielskiego, w ykazującego zdecydo
waną przew agę nad  lotnictw em  państw  osi 
i że w obec tego  „lotnictw o niem ieckie na 
odcinku T unisu ponow nie stanie wobec po
ważnego i ciężkiego zadania". P rzygotow u
jąc tym czasem  sy tuację  lotniczo, niszcząc 
bazy n ieprzyjaciela i trzebiąc jego  obronę 
lotniczą — alianci uderzą wówczas, gdy do 
Bizerty i Tunisu d o trą  głów ne ich siły i idą
ce za nimi rezerw y, gdy  przestanie działać 
na korzyść niemców i W łochów  obecna 
przew aga bliskości ich baz południow o- 
włoskich. Być może, iż już w m oencie gdy  
słowa te — pisane w dniu 9  g ru d n ia  — do
trą  do czytelnika, w A fryce rozgryw ać się 
będzie olbrzym i bój, o k tó rym  gen. M ont
gom ery  pow iedział ostatn io , iż będzie on 
„jednym  z najbardziej decydu jących  w hi
storii". Bój ten przygotow yw ują alianci 
tak starann ie , g rom adzą doń siły tak po
tężne, iż o pom yślny jego  rezu lta t m ożna 
być spokojnym . A znaczenie jego  będzie 
istotnie ogrom ne. M. i. również d latego, iż 
pragnąc u trzym ać W łochy  jaknajdłużej 
przy sobie i zyskać czas na organizow anie 
ich obrony H itler m usiał posłać do Afryki 
doborow e siły zbrojne; w ym aga tego zre
sztą specyficzny charak te r walk afrykań
skich. S tanęły  tam  do boju  najlepsze d y 
wizje pancerne państw  osi i doborow a pie
ch o ta .1 A liantom  udało się tam  ściągnąć — 
jak to  ostatn io  stw ierdził b ry ty jsk i m inister 
lotnictw a Sinclair — całe lotnictwo włoskie 
i połow ę lotnictw a niem ieckiego N a szla
kach kom unikacy jnych  łączących  W łochy  
z A fryką północną musi działać liczna f o 
ta transportow a i w ojenna oraz tran sp o r
towce pow ietrzne państw  osi. Zniszczenie 
przez aliantów  tych  sił osi wiele w yjaśni i 
wiele ułatwi w tej wojnie.

N a dwu wielkich obszarach  frontu w scho
dniego: w rejonie S talingradu i w obszarze 
Kalinin — Rżew — T oropiec — W ielkie 
Łuki trw ają  od szeregu tygodni ciężkie wal
ki, pow odujące nowe olbrzym ie stra ty  obu 
stron  w alczących. Rzecznik berlińskich kół 
w ojskow ych ośw iadczył w pierwszych 
dniach grudn ia  przedstaw icielom  prasy  
szwedzkiej, iż na środkow ym  odcinku fron
tu w schodniego toczą się obecnie najcięż
sze w tej wojnie walki broni pancernej. Pod 
S talingradem  od 27 listopada o toczone tum 
2 0  niem ieckich i rum uńskich  dyw izji oraz 
śpieszące im na odsiecz rezerw y niem iec
kie niesłychanie ciężko b o ryka ją  się z a r 
mia Timoszenki. Setki tysięcy ofiar, o lbrzy
mie ilości sprzętu  są  po obu stronach  re
zultatem  tych  walk. I tak będzie tam  na
dal. R osja wie bowiem, że zbliża się decy
dujący  okres wojny i że fakty dokonane lub
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niedokonane w tym okresie decydująco za- 
na powojennej przyszłości. ' To też

“  i}vM r  ? nadal do b° iu wszystkie swe siły. A mem cy pojmuję, że runiecie
forma był° by naisti aszliwszatoim ę ich zbliżającej się klęski. I dlatego 
sztab niemiecki daje w ostatnich czasach 
bezprzykładne w strategii, niszczęce armie 
niemiecką, widowisko przerzucania sił 
Zbrojnych ze wschodu na zachód i z uo- 
Ww ei?  Z zachodu na wschód.

w dmu 7 grudnia minęł rok od dnia 
gdy w szrankach wojny znalazły sie Stany
fest 1 Wt ? 6łni iuŻ widocznymjest, jak dalece fakt ten stał sie decydują
cym  dla ostatecznego wyniku wojny Po 
pierwszych, przejściowych niepowodzeniach  
Stany Zjednoczone opanowały sytuacje na 
Dalekim W schodzie, zatrzymały pochód
wdeksze P? kl^ e  ic o r a zĄ| • y rzucuję na szalę wypadków w 
Afryce , w Europie. A jednocześnie rozwi-
D onalif1>JIl CZny Prof rarn zbrojeniowy. Donald N elson, przewodniczęcy Rady pro
dukcji wojennej Stanów Zjednoczonych  
stwierdził w dniu 6  grudnia, iż Ameryka 
produkuje obecnie tyleż sprzętu wojennego  
co wszystkie państwa o s ik a łem ; a’ w p?„I 
nW J • cz2  ^ w, samolotów i okre- 
zone T T  Brytyjskie, Stany .Zjedno

czone i ich sprzym ierzeńcy dwukrotnie 
przewyższają produkcję państw osi. Stany 
Zjednoczone wydały w roku 1 9 4 2  na sprzęt

14 000:0 0 0 d°larÓW' a w -I ł.OOO.OOO.OOO dolarow więcej niż w o-
\VeSrok,CB 1 p°P rzednie.i wojny światowej.
W roku przyszłym  amerykańskie wydatki
U °JX eł k 7 T v Sę ™ ™ °000.°00  dofarów!

roku T942 tegoroczna amery- 
, ‘ r v Produkcja zbrojeniowa osięgnie
5 0  m n  na? ęPUJ?Cej  4 9 -0 0 0  samolotów, czołg ow i jednostek a iiy len i 17 0 0 0  
dział przeciwlotniczych i 8 .2 0 0 0 0 0  t e  n 
żeglug, handlowej. Plota wojenna Stanów  
v prowadza do służby wciąż nowe ok<-ety 
m. i ostatnio 3 pancerniki. Dzień 7 grud
nia stocznie Stanów Zjednoczonych Uczci
ły spuszczeniem w tym dniu na wodę 3 2
s n ,W>i e d n ° V l ! OW ‘ S ta tk ?W ’ W te m  k i lk ” a a -  Stu jednostek wojennych na czele z pan-
Prezydemt (R ° ° °  ^  ‘ 2 lotaiskowcami. c  rezydent Roosevelt zapowiedział w dniu
4 grudnia, ,z w roku 1943-cim  produkcja

amerykańska osiągnie swe maximum. A 
NeLon uzupełnił tę zapowiedź stwierdze
niem, ,z w roku przyszłym  Stany Zjedno
czone same produkować będę więcej niż
ArnoldWmtó 'iC-Z? ‘e' .W edłu8- informacji gen. Arnolda, dowodcy lotnictwa amerykańskie-
nad SrnT 0 V>'.ctwo liczy już obecnie po
la • 1 0 4 3 n i! c  personelu. Na początku lata 1943 roku Stany Zjednoczone beda
żołnierza f  t 8 ~mioma z milionamiżołnierza. Jest rzeczą jasną: Ameryka i W
Brytania nie tylko wygrają tę wojnę ale 
u jej schyłku one przede wszystkim beda 
miały decydujący g łos w sprJwach u rzS  
dzema świata powojennego. 9

Naród Polski przyszłość swą opiera prze- 
e wszystkim i głównie na swej własnej 

nieugiętej walce o prawa narodoJe, na wie-
witalna ^de ^  P‘ZeZ dzicie mezłamanę witalną odporność, w niezmożoną żywot
ność społeczeństwa polskiego, na groma- 
fv c h 'V l or^a"lzowanm swych sił i należy-
Polskief Al'27 UnlU W ątuŻbie Sprawy olskiej. A le zarazem rozumie wae*e i cene
sw ego sojuszu i swej bliskiej współpracy
z państwami anglosaskimi. Państwa te da-
Narod u HV,ki,Z SWe' 1=01 ?cej sym patii do ' u Polskiego, należytego oceniania 
wartość, sił polskich i zrozumienia 
sow Polski. Nowym, radosnym tego dowo
dem jest charakter obecnej wizyty nas?e- 
^  premiem i Wodza Naczelne Jo gen 
nvcdf Sikorskiego, w Stanach Zjednoczo
nych I dlatego otuchą napełnia ogół pol-
tw zn eie wX rozwó| sytuacji wojenno-poli- 
tycznej W iemy, ze droga jaka jeszcze dzieli 

aliantów naszych , nas do końca wojny 
est ciężką i trudną, że piętrzą się na nie 

jeszcze silne przeszkody, że znaczyć ja bę
dzie duzo ciężkich, bolesnych ofiar. % ? e 

• es J.est najzupełniej pewnym: bedzie 
mm wielkie, decydujące, pełne zwycięstwo.

Świadomość tego wszystkiego będzie ja
snym promieniem, który rozświetli Narodo
wi Polskiemu w tegoroczne Święta te mro- 
. . męki, cierpień i nieszczęść, jakie spowi
jają jeszcze polską ziemię. I szczególną, no- 

9, głęboką treść nada pięknym słowom  
prastarej, a co roku śpiewanej w te dni 
świąteczne w milionach polskich domów  
i polskich świątyń, pieśni kolendowej- 

Bog się rodzi — moc truchleje.

o POLSKĘ SZCZĘŚLIWYCH POLAKÓW
Dwa są, na najbliższe lata, główne etapy  

pracy narodowo - państwowej; pierwszy z 
nich to odzyskanie wolności, zdobyde od
powiednich dla nowej Polski granic i odpo
wiedniej dla N iej pozycji w świecie; dru
gi to szybkie odrodzenie wewnętrznego 
zjc ia  państwa, zbudowanie mocnych teu-o

życia podstaw, należyte jego zorganizowa-

Dziś jesteśm y w pełnym toku walki o re
alizację zadań pierwszego z tych etapów  
Zbliżamy się do jego momentów kulmina
cyjnych i decydujących. Cele tego K " -  
szego etapu są proste i jasne, wspólne i je-
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dnakie dla całego narodu. D roga prow adzę- 
ca ku nim — to najw yższy ofiarny w ysi
łek w szystkich Polaków. W ysiłek  ten m usi 
być p rzy tem  zw artym  i jednolitym . Je s te ś
m y żołnierską kolum ną w bitew nym  pocho
dzie ku Polsce, m ającej się odrodzić w zwy
cięstw ie i chwale. Z godną i karn ą  m usi być 
taka kolum na. N ie po ra  w dniach w ojen
nych. zm agań, w dniach boju  o w olność i 
przyszłość narodu  na sw ary i spory  wew
nętrzne, a p rzynajm niej na ostre  tych  spo
rów form y. W span ia ły  w tym  względzie 
p rzyk ład  dają  nam  stare , politycznie do
św iadczone dem okracje anglosaskie. W  A n
glii, aby nie w zniecać walk politycznych  
parok ro tn ie  już, po przez przedłużenie ka
dencji parlam entu , odroczono w ybory po 
wszechne. W  w yborach zaś uzupełn iających  
partie  polityczne nie podejm ują walki wy
borczej; m andaty  o trzym ują  kandydaci te 
go stronnictw a, k tóre  uprzednio  posiadało 
m andat w okręgu  objętym  w yboram i uzu
pełniającym i. W  dek laracjach  w ydaw anych 
przy  tej okazji przez leaderów  partii an
gielskich, stale podkreślany  jes t m otyw , iż 
w w ew nętrznej zgodzie narodu  chcą oni wi
dzieć gw arancję  zwycięstwa. W  S tanach 
Z jednoczonych w dniu 3 listopada odbyły  
się w ybory do Izby R eprezentantów . W  cza
sach norm alnych  walka poprzedzająca te 
w ybory p rzyb iera ła  w A m eryce form y ostre  
i gwałtow ne. Tym  zaś razem  walka ta m ia
ła” zakres bardzo  wąski, a  form y nader u- 
m iarkow ane i — jak  re lacjonuje  publicysta 
am erykański R. G. Swing — „w spółzaw od
nictwo m iędzy stronnictw am i sprow adziło 
się do kwestii, k tóre  z nich potrafi skutecz
niej urzeczyw istnić politykę narodow ą, a ta 
streszcza sie w jednym  słowie: zwycięstwo . 
K ongres Stanów  Z jednoczonych zerwał 
p rzy tem  — jak  to z naciskiem  i dum ą pod
kreśla  inny publicysta  am erykańsk i G. K. 
Lindlay — ze s ta rą  trad y c ją  pokojow ych 
czasów: unikania w okresie p rzedw ybor
czym  uchwał decydu jących  o now ych w 
stosunku do obyw ateli państw a obciąże
niach. N ie spraw dziły  się przew idyw ania 
pew nych kół, iż spraw y tak drażliwe jak  no
we ciężkie podatki i obniżenie wieku po 
borow ego z 20  na 18  lat, zostaną odłożo
ne na okres pow yborczy. K ongres bowiem 
w łaśnie na k rótko p rzed  w yboram i uchw a
lił przedłożenia rządow e, do tyczące tych  i 
wielu innych dotkliw ych obciążeń ogółu a- 
m erykańskiego. Tak po jm ują swą rolę i swą 
drogę w czasie w ojny m ożne, po tężne pań 
stw a anglosaskie. Tak też pojm ow ać musi? 
m y nasze «adan ia  na okres obecny i my: 
m axim um  wysiłku i ofiarności w szystkich 
warstw  narodu  m axim um  zgody i jedności, 
p rym at zagadnienia walki z w rogiem  i 
kształtow ania zew nętrznych losów Polski — 
przed w szystkiem  innem.

Ale nie m oże to przeszkadzać w ybiega

niu już dziś p racą  m yślow ą ku tem u, jak 
m a w yglądać, jak  powinno się kształtow ać 
życie obyw ateli tej p rzyszłej, na tych  d ro 
gach  w ywalczonej i ugruntow anej, Polski, 
w jakie form y winien być u jęty  d rug i etap  
naszej p racy  narodow o - państw ow ej n a j
bliższych lat.

Szalejąca od trzech  lat z g ó rą  w ojna, p o 
g rąża jąca  ludzkość w bezm iar ciężkich o- 
fiar i straszliw ych cierpień  budzi pow szech
ną i g łęboką nie tylko u nas, ale na całym  
świecie, tęsknotę  za tern, aby  po je j ukoń
czeniu luclzie mogli odpocząć w lepszych, 
pom yślniejszych niż p rzed  w ojną w arun
kach by tu  i życia. C harak te rystycznym  wy
razem  tych tęsknot i pełnego uśw iadom ie
nia ich sobie przez rządy  państw  walczą
cych  jest olbrzym ie zainteresow anie, jakie 
w A nglii wzbudził ostatn io , szeroko rozw a
żany w Izbie G m in i w prasie, po rjek t po
w ojennych reform  społecznych, opracow a
ny na zlecenie rządu angielskiego, przez 
sir W iliam a B overidge'a, w ybitnego ekono
m istę i dośw iadczonego działacza spo łecz
nego ubogich  dzielnic Londynu. T reść tego 
p ro jek tu  i echa, jakie w ywołał on w p a r
lam encie i w angielskiej opinii publicznej — 
to zgodne, m ocne w ołanie o popraw ę, po 
wojnie, losu najszerszych  w arstw  społecz
nych  w Anglii.

W  Polsce tym  tęsknotom  i tym  w oła
niom  stale, oddaw na daje  w yraz zarów no 
p rasa  ta jna  w k raju  jak  i p rasa  em igracy j
na. O  tym  jak  silnym  i szerokim  jes t ten 
p rąd  najlepiej św iadczy głos tak zdaw ałoby 
się odległego od tych  zagadnień wydawni
ctw a „Skrzydła", pism o lotników polskich 
na em igracji. „Skrzydła" pisały  ostatnio: 
„Polska naszych dążeń to Polska silna i 
wielka, z jasnym  program em  polityki go 
spodarczej, postaw iona na w łaściwym m iej
scu w środkow ej Europie. N a w ewnątdz 
Polska naszych dążeń to Polska dem okra
tycznej spraw iedliw ości społecznej, dająca 
wszystkim  m ożność korzystan ia  z dob ro 
dziejstw  ku ltu ry , to Polska w k tó re j każda 
p ara  rąk zdolnych do p racy  pracę  tę o trzy 
m a, a każda rozum na m yśl znajdzie posza
now anie i realizację".

W  Polsce te  tęsknoty  i te  w ołania m ają 
specjalne uzasadnienie. Ciężkimi bowiem 
zawsze by ły  u nas w arunki by tu , ciężkim 
życie m ilionowych rzesz obyw ateli Pań
stwa. Złożyło się na to  wiele przyczyn. 
P rzede w szystkim  zaniedbania długiego o- 
kresu niewoli, k tó re  na lat sto  kilkadziesiąt 
w strzym ały  tem po i zniekształciły rozwój 
stosunków  społecznych i gospodarczych  w 
Polsce. W  okresie dw udziestolecia odzyska
nej n iepodległości społeczeństw o nasze s ta 
rało się odrobić część tych  zaniedbań i za
ległości. Ale na to, aby  w pełni je  opano
wać i czas by ł za krótkim  i wysiłek nasz —
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n ie s te ty  —  n ie d o s ta te ą z n ie  ro z le g ły m , s k o 
o rd y n o w a n y m  i c e lo w y m .

O  p o ls k im  s ta n ie  rz e c z y  w  ty c h .  d z ie d z i
n a ch  n a jle p ie j św ia d c z ę  su ch e  i  z im n e , a le  
ja k ż e  b o le sn e  w  s w e j w y m o w ie  c y f r y .  W  r. 
7 9 2 9  d o c h ó d  s p o łe c z n y  w y n o s i ł  w  P o lsce  
p rz e c ię tn ie  n a  g ło w ę  m ie s z k a ń c a  —  8 3 0  z ł., 
p o d c z a s  g d y  n a  m a łe j Ł o tw ie  o s ią g a ł o n  —  
1 0 4 3  z ł., w e  F r a n c j i  —  2 0 8 1  z łv w  D a n ii — 
2 5 0 1  z ł., w  N ie m c z e c h  —  rz e k o m o  b ie d u -  
ja c y c h  p o  T ra k ta c ie  W e rs a ls k im  —  2 5 5 2  
z ł., w  A n g l i i  —  3 0 5 0  z ł., w  S ta n a c h  Z je d 
n o c z o n y c h  —  3 0 9 0  z l. W  la ta c h  k ry z v .s u  
d o c h ó d  te n  s p a d ł w  P o lsce  na  4 7 2  z ł. w  r  
1 9 3 2  i na  3 6 9  z ł. w  r .  T 9 3 5 . P o  k ry z y s ie  
w  ro k u  7 9 3 8 , w z ró s ł z a le d w ie  d o  5 1 0  zł., 
g d y ż  s ka la  o g ó ln e g o  w z ro s tu  d o c h o d u  s p o 
łe c z n e g o  n ie  d o t rz y m y w a ła  k ro k u  w z ro s to 
w i z a lu d n ie n ia . P rz e c ię tn y  ty g o d n io w y  za
ro b e k  ro b o tn ik ó w  u b e z p ie c z o n y c h  w  Z . U . 
S -ie  w y n o s i ł  w  r. 1 9 3 5  d la  m ę ż c z y z n  —  
2 3 ,9  z ł., d la  k o b ie t  —  1 2 ,4  z ł. Z  p o ś ró d  
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  u b e zp ie czo n ych , 
w  r .  1 9 3 5 - y m  w  Z. U . S .- ie  p o n iż e j 1 2 0  z ł. 
m ie s ię c z n ie  z a ra b ia ło  —  2 6 ,1 % , o d  1 2 0  do  
1 8 0  z ł. -  2 1 ,6 % , o d  1 8 0  —  d o  3 6 0  z ł. -  
3 2  4 % ;  z a le d w ie  1 9 ,9 %  ty c h  p ra c o w n i
k ó w  z a ra b ia ło  p o n a d  3 6 0  z ł. m ie s ię czn ie . 
M ie szka ń  p rz e lu d n io n y c h  w  r. 1 9 3 1  P o lska  
l ic z y ła  4 4 ,7 % , W io c h y  2 4 ,4 % , N o rw e g ia —  
8 ,7 % , N ie m c y  5 ,6 % , H o la n d ia  i A n g l ia  p o  
4 ,3 % . L ic z b a  re je s tro w a n y c h  b e z ro b o tn y c h  
w  m ia s ta c h  P o ls k i s ta le  w a h a ła  s ie  o d  
3 0 0 .0 0 0  d o  5 0 0 .0 0 0  lu d z i.  1 je szcze  je d n o . 
J e ś li c h o d z i o  s t r u k tu rę  g o s p o d a rc z ą  P o l
sk i —  to  p rz e d e  w s z y s tk im  w ieś , b o  z r o l 
n ic tw a  ż y ło  u  nas p rz e d  w o jn a  o k o ło  2 0  
m il io n ó w  lu d n o ś c i.  I d o p ie ro  b liż s z e  p r z y j 
rz e n ie  s ię  s y tu a c ji  m a te r ia ln e j te j  w s i d a je  
p o ję c ie  o ro z m ia rz e  i  g łę b i n a sze j n ie d o li 
g o s p o d a rc z e j.  W  s to s u n k u  d o  o b e c n e j w y 
d a jn o ś c i r o l i  w  P o lsce  w ieś  p o ls k a  je s t s tra 
s z liw ie  p rz e lu d n io n a . W e d łu g  o b lic z e ń  p ro f .  
L u d k ie w ic z a  n a d m ia r  lu d n o ś c i ro ln e j w y n o 
s i ł  w  P o lsce  —  4  m i l io n y  lu d n o ś c i,  J. P o 
n ia to w s k i zaś s z a c o w a ł ten  n a d m ia r  aż na 
7 m il io n ó w ; zn a czn a  część  te g o  n a d m ia ru  
lu d n o ś c i w ie js k ie j to  m il io n y  n ig d z ie  n ie  
re je s tro w a n y c h  w ie js k ic h  b e z ro b o tn y c h . T o  
też  lu d n o ś ć  u ro c z e j,  m a lo w n ic z e j w s i p o l
s k ie j w e g e tu je  w  n a jb a rd z ie j p r y m ity w n y c h  
w a ru n k a c h , m i l io n y  m ie s z k a ń c ó w  te j  w s i 
g ło d u je .  O k o ło  2  m il io n ó w  lu d z i l ic z y  be z 
ro ln y  p r o le ta r ia t  w ie js k i ;  c a łk o w ita  w a r to ś ć  
ro c z n e g o  w y n a g ro d z e n ia  p ła c y  u m o w n e j 
ro b o tn ik a  ro ln e g o  w y n o s iła  w  la ta c h  7 9 3 7 —  
1 9 3 8 :  w  w o je w . p o łu d n . —  8 3 0  z ł., w  w o 
je w . w sch . —  8 6 6  z ł., w  w o je w . c e n tr .  -  
1 0 5 7  z ł., w  w o je w . zach . —  I I 4 6  z ł. D a l
sze m i l io n y  m ie s z k a ń c ó w  w s i c ie rp ią  nędze  
na  s w y c h  k a r ło w a ty c h  g o s p o d a rs tw a c h  r o l 
n y c h ; w  r .  7 9 3 9  aż 3 3 ,9 %  g o s p o d a rs tw  
ro ln y c h  m ia ło  p o n iż e j 2  ha  z ie m i, 3 0 ,7 %  
o d  2  d o  5  ha . P rz y  s ła b e j w y d a jn o ś c i i  o«

p ła c a ln o ś c i p r o d u k c j i  ro ln e j w  P o lsce  ta  
i lo ś ć  z ie m i, z w ła szcza  zd a ła  o d  m ia s t, s k a 
z u je  o s ia d łe  n a  ta k ic h  g o s p o d a rs tw a c h , w ie 
lo o s o b o w e  z a z w y c z a j ro d z in y  w ło ś c ia ń s k ie , 
n a  n ie s ły c h a n ie  n ę d z n y  b y t .  T o  też  c y f r y  
d o ty c z ą c e  p o d z ia łu  m ię d z y  lu d n o ś ć  ro ln ic z ą  
i  n ie  ro ln ic z ą  d o c h o d u  s p o łe c z n e g o  p rz e d 
s ta w ia ły  s ię  n a s tę p u ją c o : r .  7 9 2 9  lu d n . n ie -  
ro ln .  —  1 1 3 8  z ł., ro ln ic z a  —  6 4 3  z ł. ;  r. 
7 9 3 5  lu d n . n ie ro ln .  —  5 7 2  z ł., lu d n . r o ln  —  
2 4 4  z ł. :  r . 7 9 3 8  lu d n . n ie ro ln .  —  7 7 5  z ł 
lu d n . ro ln .  —  3 2 0  z ł.

O to  je s t  p o z io m  ż y c ia  p o ls k ie g o  w  o k re 
s ie  p rz e d w o je n n y m . W o jn a  i je j  zn iszcze 
n ia , o k u p a c ja  i  j e j  ra b u n k o w a , d e w a s ta c v j-  
na  g o s p o d a rk a  k a ta s tro fa ln ie  p o g a rs z a ła  
te n  s ta n  rz e c z y . C ię ż k ie , b o le s n e  d z ie d z i
c tw o  o b e jm ie  n o w a  P o lska . I  d la te g o  od  
p ie rw s z y c h  d n i o d z y s k a n ia  w o ln o ś c i —  N a 
ró d  P o ls k i s ta n ą ć  m u s i d o  w y tę ż o n e j p r a 
c y  n a d  d ź w ig n ię c ie m  k r a ju  z te g o  n is k ie 
g o  p o z io m u  ż y c ia  je g o  lu d n o ś c i.  W p r a w 
d z ie  m a te r ia ln e  w a ru n k i b y tu  to  n ie  w s z y 
s tk o  d la  c z ło w ie k a , a le  b a rd z o  w ie le ; p o n i
że j p e w n e g o  ic h  p o z io m u  ż y c ie  s ta je  s ię 
n ie u s ta n n ą  u d rę k ą  i  p o n u rą , b e z n a d z ie jn ą  
w e g e ta c ją ; od  p e w n e g o  d o p ie ro  ic h  p o z io -  
m u  w z w y ż  m o g ą  s ię  n a le ż y c ie  r o z w ija ć  i 
k w itn ą ć  w y ższe  ż y c ia  w a r to ś c i.  A  k s z ta łto 
w a n ie  s ię  ty c h  w a ru n k ó w  to  w  w ie lk ie j m ie 
rze  k w e s tia  w o li,  e n e rg ii  i ro z u m u  z b io ro -  
w e g o . Je d e n  z p rz e d w o je n n y c h  p o ls k ic h  p i 
s a rz y  p o liy c z n y c h ,  o m a w ia ją c  nasze za g a d 
n ie n ia  s p o łe c z n e , a zw ła s z c z a  p ro b le m  p rz e 
lu d n ie n ia  w s i, s łu s z n ie  tw ie rd z i ł :  „ N ie  m a 
ta k ie g o  p o ło ż e n ia , w  k tó r y m  n a ró d  tę g i,  za
s łu g u ją c y  n a  le p szą  p rz y s z ło ś ć , b y łb y  z m u 
s z o n y  d o  re z y g n a c ji.  J e ż e li p rz e s z k o d y  są 
b a rd z o  w ie lk ie ,  to  ty lk o  z n a c z y , że e g z a m in  
tę ż y z n y  n a ro d u  w y m a g a  s k u p ie n ia  w s z y s t
k ic h  s ił,  p o d d a n ia  w s z y s tk ic h  w z g lę d ó w  u -  
b o c z n y c h  d o b ru  o g ó łu ,  w y d o b y c ia  n a jle p 
s z y c h  w a r to ś c i" .

T o  też  s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie  z ra d o ś c ią  
i g łę b o k ą  a p ro b a tą  d o w ia d u je  s ię , iż  R ząd  
P o ls k i d u ż o  u w a g i p o ś w ię c a  ty m  z a g a d n ie 
n io m  i w  p e łn i ro z u m ie  ic h  zna cze n ie . D o 
b i tn y  w y ra z  d a je  te m u  d e k la ra c ja  R z ą d u  
o g ło s z o n a  w  L o n d y n ie ,  na  p o s ie d z e n iu  R a 
d y  N a ro d o w e j,  w  d n iu  9  lu te g o  b. r . ,  a o -  
p ie w a ją c a  m . i. c o  n a s tę p u je : „ N a r ó d  P o l
s k i w e w s p ó łp ra c y  z in n y m i n a ro d a m i de 
m o k ra ty c z n y m i u c z y n i w s z e lk ie  w y s i łk i ,  
a że b y , p o d n ie ś ć  o g ó ln y  s ta n  g o s p o d a rc z y  
P o ls k i,  o p ó ź n io n y  z p o w o d ó w  p o li ty c z n y c h  
n a  s k u te k  z a b o ró w  i c o fn ię ty  w  czas ie  o k u 
p a c ji.  P o ls k a  p o w o je n n a  d ą ż y ć  b ę d z ie  d o  
z a g w a ra n to w a n ia  c a łe j s w e j lu d n o ś c i za 
t ru d n ie n ia  i g o d z iw e g o  z a ro b k u , u s u w a ją c  
w te n  s p o s ó b  ze s w y c h  z ie m  k lę s k ę  b e z ro 
b o c ia . K a ż d y  o b y w a te l m ie ć  b ę d z ie  p ra w o  
d o  p r a c y  i o b o w ią z e k  p ra c y ,  p r z y  z a c h o 
w a n iu  s w o b o d y  w y b o ru  z a tru d n ie n ia . C a 
ło ś ć  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j p ro w a d z o n a  b ę -
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dzie w m yśl pow yższego założenia i pod
porządkow ana zostanie ogólnym  w ytycz
nym , zgodnie z koniecznością planow ej od 
budow y zniszczeń w ojennych, up rzem ysło
wienia k raju  oraz w ydobycia w szystkich 
sil tw órczych, nieodzow nych dla pom yśl
ności ogółu  obyw ateli. R acjonalna re fo r
m a rolna, gw aran tu jąca  m asom  w łościań
skim spraw iedliw y podział ziemi, tw orzyć 
pow inna, po za nielicznym i gospodarstw a
mi wzorowym i i dośw iadczalnym i, niewiel
kie, obsługiw ane w zasadzie przez rodzinę 
w łaściciela, lecz sam odzielne w arsztaty  ro l
ne, opłacalne i posiadające zdolność p ro 
dukcji. O p iera jąc  się na ty ch  założeniach 
praw no-politycznych i społeczno - gospo-

PRZYSZŁE GRANICE 
POD WZGLĘDEM

Z achodnia i pó łnocna g ran ica  R zeczypo
spolitej, określona trak ta tem  w ersalskim  nie 
odpow iada naw et m inim alnym  postu latem  
naszego bezpieczeństw a stra teg icznego . O d 
pierw szego dnia odrodzenia Państw a Pol
skiego, g ran ica  ta  stw arzała  nasze tak wiel
kie trudności, że s p o k o j n a  egzystencja  Polski 
na dłuższą m etę by ła  wręcz niemożliwa. 
N iezależnie od “fatalnego przebiegu sam ej 
gran icy , stw orzono na niej szereg  punktów  
zapalnych, jak  „K ory tarz", G dańsk, P rusy  
W sch., co daw ało N iem com  ciąg ły  asum pt 
do w ystąpień przeciw  Polsce na terenie mię
dzynarodow ym . A utorzy  trak ta tu  w ersal
skiego, w ykreślając g ran icę  polsko-niem iec
ka, zdaje się więcej myśleli o oszczędzaniu 
N iem ców, niż stw orzeniu dla Polski m ini
m alnych warunków  istnienia.

Co się tyczy innych gran ic , t. j. po łu 
dniow ej i w schodniej, to  tylko g ran ica  po 
łudniow a, b iegnąca ■ wzdłuż g rzb ietu  k a r
packiego, m oże być uw ażana za gran icę 
natu ra lną  pod względem  politycznym , et
nograficznym  i gospodarczym . Z punktu  
w idzenia stra teg icznego  gran icę  tę uw aża
liśmy za bezpieczną nie tyle przez wzgląd 
na na tu ra lną  obronność K arpat, zresztą  sła
bą, ile na dobre sąsiedzkie stosunki z C ze
chosłow acją, W ęgram i i R um unią, skąd  nie 
spodziew ano się w ystąpień  agresyw nych. 
Że właśnie z tam tego  kierunku m ogą p rzy jść  
N iem cy, tego  zdaje się nie przew idyw ano. 
N a przyszłość z g ran icą  tą  nie będziem y 
mieli kłopotu , bo zabezpieczy ją  nam  sku
teczniej niż w 1 9 3 9  r., C zechosłow acja, 
zw iązana unią z Polską.

G ranica w schodnia t. j. g ran ica  m iędzy 
Polską a  ZSRR, jakkolwiek nie zaspakajała  
naszych  m arzeń o g ran icach  z 1 7 7 2  r., to 
jednak  z całym  naciskiem  trzeba stwierdzić, 
że b y ła  ona podyktow ana rozum nym  reali
zm em  politycznym  i m ożna ją  uw ażać za 
g ran ice  porozum ienia m iędzy Polską i Z.

darczych , podniesiem y poziom  by tu  m as 
p racu jących , w łościaństw a, robotników  i in
teligencji, zapew niając im w spółudział na
leżyty w rozw oju w łasnej ku ltu ry  n a rodo 
wej".

A m bicją naszego pokolenia winno stać  
się w ypełnienie tego p rog ram u  rządow ego 
żywą, realną treścią. O lbrzym ie bowiem 
dzieło dźw ignięcia życia polskiego z jego 
dotychczasow ego poziom u będzie m ogło 
być  dokonanem  tylko wówczas, gdy  w jego  
służbie ofiarnie sp rężą się m iliony polskich 
m ózgów i rąk , go rącem  pragnieniem  jego 
realizacji rozpłom ienią się m iliony polskich 
serc.

RZECZPOSPOLITEJ
STRATEGICZNYM
S. R. R., jak  to  zresztą  sform ułow ano w 
trak tacie  ryskim . Polska nie wyzyskiw ała 
w szystkich możliwości, w ynikających z sy 
tuacji, w ytw orzonej w ojną 1 9 2 0  r. i poszła 
d ro g ą  przew idującego um iaru , w ychodząc 
z założenia, że w łaśnie tylko taka gran ica  
może być trw ałą  g ran icą  m iędzy Polską i 
ZSRR. Jes t korzystna , bo jes t ona n a jk ró t
szą g ran icą  jaką m ożem y mieć z R osją  i za
razem  g ran icą  najp rostszą , jakiekolwiek 
cofnięcie tej g ran icy  na zachód w żadnym  
w ypadku nie jes t do przyjęcia.

Jeżeli Polska m a w yjść z obecnej zawie
ruchy  w ojennej jako państw o silne, będące 
jedną  z ostoi ładu i porządku w środkow ej 
E uropie, to g ran ica  w schodnia nie może 
ulec żadnej zmianie, chyba na odcinku li
tewskim, gdzie, pom inąw szy szereg  innych 
m om entów , w zględy czysto  w ojskowe na
kazu ją  związanie m ilitarne Litwy z Polską.

N ajradykaln iejszej zm ianie m usi ulec g ra 
nica zachodnia i północna R zeczypospoli
tej, g ran ica  z R zeszą N iem iecką najn iebez
pieczniejsza i najd łuższa z naszych  gran ic , 
bo licząca z g ó rą  1 .900  km. Z resztą jest 
to także najd łuższa g ran ica  m iędzy dwoma 
państw am i w Europie. K oncepcja te j g ran i
cy pow stała pod pa trona tem  fatalnie rozu
m ianej idei „sam ostanow ienia narodów " 
i sw oistej atm osfery  W ersalu , przepełn io
nej zabójczym  doktrynersk im  pacyfizm em , 
co w lat 2 0  doprow adziło  do najstraszliw 
szej w dziejach katastro fy  w ojennej. N a 
przyszłej konferencji pokojow ej przesłanki 
na k tó ry ch  opierano się w W ersalu  w 1 9 1 8  
i 19 1 9  r., p rzy  ustalan iu  g ran icy  polsko- 
niem ieckiej, m uszą być całkow icie zarzu
cone. Jeżeli św iat za k ilkanaście lat nie chce 
przeżyw ać podobnej tragedii, jaką przeżyw a 
obecnie, to naczelną zasadą, wg. k tó re j m u
szą być regulow ane w szystkie spraw y Eu
ropy , a więc i spraw y graniczne, będzie 
zasada bezpieczeństw a E uropy  i świata. J e 
dnym  z fundam entów  takiego bezpieczeń-
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stw a  s ą  d o b re  p o d  w zg lęd em  s tra te g ic z 
n y m  g ra n ic e , w y k lu c za ją c e  w zg lędn ie  u - 
t ru d n ią ją c e  a g re s ję  n a ło g o w y ch  n a p a s tn i-  
ków . G ra n ica , ja k ę  o b d a rz y ł P o lsk ę  tra k ta t  
w ersa lsk i n a  z ach o d z ie  i p ó łn o cy , b y ła  g r a 
n icą , k tó ra  n ie  ty lk o  u ła tw ia ła  agresję ,^  ale  
ja  p ro w o k o w ała , zw łaszcza  w obec są s ia d a  
o tak  ro z b ó jn icz y c h  in s ty n k ta c h  jak  N ie m 
cy . Ja k  fa ta ln ą  b y ła  p o d  w zg lędem  s t r a te 
g iczn y m  d la  n a s  ta  g ra n ic a , w y n ik a  c h o 
c ia żb y  z je d n e g o  o b liczen ia : g d y b y  P o lsk a  
c h c ia ła  o b sad z ić  sw o ją  g ra n ic ę  n iem ieck ą  
w ojsk iem  ta k  siln ie , ja k b y  to  m o g ła  z rob ić  
F ra n c ja  n a  sw o je j g ra n ic y  w sch o d n ie j (w 
p rz y p u szc z en iu , że F ra n c ja  p o s ia d a  tę  sj^tną 
siłe  m ilita rn ą  co  w w o jn ie  1 9 1 4  - 1 9 1 8  r.) 
to  P o lsk a  m u s ia ła b y  m ieć  ok. 1 2 0 .0 0 0 .0 0 0  
m ieszk ań có w . G d y b y  n a sz a  g ra n ic a  zach o 
d n ia  i p ó łn o c n a  b y ła  in ną, k o rz y s tn ie jsz ą  
p o d  w zg lędem  w o jskow ym , to  z c a łą  pew 
n o śc ią  p rz e b ie g  k a m p a n ii we w rześn iu  1 9 3 9  
r. b y łb y  in n y  i m im o  n a sz e j n iższo ści te c h 
n iczn ej, m im o  b ra k u  czo łg ó w , sam o lo tó w  i 
m im o n ied o c iąg n ięć  n a sz eg o  d o w ództw a, 
m o g lib y śm y  się  b ro n ić  zn aczn ie  d łu że j. G ra 
n ica  ta  b y ła  p o p ro s tu  d o s to so w an a  do  p o 
trz e b  s tra te g ii  n iem ieck ie j, k tó ra  zaw sze d ą 
ży  d o  zn iszczen ia  p rzec iw n ik a  d w u s tro n 
n y m  o sk rzy d len iem .

P rzek leń stw em  te j  g ra n ic y  są  1 ru sy  
W sc h o d n ie , sk ąd  we w rześn iu  1 9 3 9  r. 
N iem cy  zada li n am  z ła tw o śc ią  c io s  z tv łu . 
D la teg o  p ie rw szy m  p o d s taw o w y m  p o s tu la 
tem  n a sz y ch  d o b ry c h  s tra te g ic z n y c h  b e z 
p ieczn ie  g ra n ic  z N iem cam i, m usi b y ć  c a ł
k ow ita  likw idac ja  te j  enk law y , ja k ą  tw orzą  
P ru sy  W sc h . w z iem iach  R z ec zy p o sp o lite j. 
O b sz a r  P ru s  W sch . m usi b y ć  w łą cz o n y  bez  
re sz ty  d o  P o lsk i a  lu d n o ść  w ro g o  u sp o so 
b io n a  do  Polsk i w y s ied lo n a  do R zeszy . S il
na , zd o ln a  do  ro zw o ju  P o lsk a  n ie  da  się  p o 
g o d z ić  z is tn ien iem  P ru s  W sc h ., k tó re  od 
w ieków  b y ły  g łó w n ą  p o d s ta w ą  w sze lk ich  a g -  
re sy j p ru sk ic h  p rzec iw k o  Polsce.

P rz y sz ła  k o n fe re n c ja  p o k o jo w a  w u s ta la 
niu g ra n ic  w inna  się  k ie ro w ać  ty m i z a sa d a 
m i, k tó ry m i k ie ru ją  się  N ie m c y  p rzy  u s ta 
n aw ian iu  s to su n k ó w  n a  w schodzie . W sz y s t
k ie ich  k o m b in a c je  z g ra n ic a m i n a  w sch o 
dzie  są  d y k to w a n e  w zg lędam i na  w o jsk o 
we b ezp ieczeń s tw o  R zeszy  i to  n ie  ly jk o  
g d y  c h o d z i o s to su n k i d z isie jsze , a le  i o d a 
lek ą  p rz y sz ło ść . N ie m a  m ow y o t. zw. sa 
m o stan o w ien iu  n a ro d ó w  o g ra n ic a c h  e tn o 
g ra fic z n y c h  i t. p. P o n a d  w szy stk iem  d o m i
n u je  tro sk a  o to ta ln e  b ezp ieczeń s tw o  R ze- 
szy.

Jak żeż  p o w in n a  w y g lą d ać  p o d  w zg lędem  
s tra te g ic z n y m  n asza  g ra n ic a  zac h o d n ia , w y
ch o d zą c  z za ło żen ia , że z C z ec h o s ło w a c ją  
łąc zy ć  n a s  b ę d ą  śc is łe  zw iązki p o lity czn e  i 
że o d z y sk a  o n a  z p e w n o śc ią  z N iem cam i 
g ra n ic e  n a  zach o d zie  i p ó łn o c y , jak ie  m ia
ła  do  I . IX. 1 9 3 8  r.? Ł u ży ce  D o ln e , Ś ląsk

D o ln y  i G ó rn y , od w ieczn e  sz lak i e k sp an sji 
n iem ieck ie j n a  w sch ó d , p ra s ło w iań sk ie  z ie 
m ie , w rz y n a ją  się  g łęb o k im  k linem  m iędzy  
P o lsk ę  i C zec łiy , tw o rząc  d o sk o n a ły  b a s tio n  
w y p a d o w y  d la  ak c ji p rzec iw  P o lsce ; z teg o  
b a s tio n u  N iem cy  z ła tw o śc ią  b ę d ą  p an o w ali 
lo tn iczo  n a d  n a jw ażn ie jszy m i g o sp o d a rcz o  
o b sz a ra m i Po lsk i i C zech . Z te g o  b a s tio n u  
w 1 9 3 8  r. w y sz ła  a g re s ja  n a  C zech o w , s tą d  
ru sz y ły  k o lu m n y  n iem ieck ie  w k o ń cu  s ie rp 
n ia  1 9 3 9  r., b y  p rzez  M o raw y  i S ło w ac ję  
u d e rzy ć  n a  lew e p o łu d n io w e  sk rz y d ło  sił 
p o lsk ich , b ro n ią c y c h  Ś ląsk a  i w o jew ództw a 
k rak o w sk ieo . B astio n  te n  m usi b y ć  zlikw i
d o w any . W re sz c ie  in n y  b a s tio n  n iem ieck i 
p ó łn o c n y , n a d m o rsk i, k tó ry  p o d o b n ie  jak  
n a d o d rz a ń sk i b y ł  d ro g ą  ek sp a n sji n iem iec 
kiej n a  w sch ó d , t. j. p ru sk ie  P o m o rze , zby t 
b lisk o  je s t  p o ło żo n e  n a jc zu lsz y c h  p u n k tó w  
R zec zy p o sp o lite j, G d a ń sk a  i G d y n i i d la te 
go  rów nież  m u si u lec  likw idacji. S tą d  w y 
sz ło  w 1 9 3 9  r. u d e rze n ie  n iem ieck ie , k tó re  
b a rd z o  szy b k o  o d c ię ło  n a m  d o s tę p  do  m o 
rza  i p o s taw iło  n a sz ą  a rm ię  p o z n ań sk ą  w 
n ie s ły c h an ie  c iężk im , n ieb ezp ieczn y m  p o ło 
żeniu . P rzez  in k o rp o ro w an ie  Ś ląsk a  i c zę 
ści P o m o rza  p ru sk ie g o , o trz y m a m y  z ac h o 
d n ią  g ra n ic ę  z N iem cam i dł.ugości p o n a d  
4 0 0  km  i m ożliw ie p ro s tą , o d p o w ia d a jąc ą  
w szelk im  w y m a g an io m  g ra n ic y  s tra te g ic z 
n ie  b ezp ieczn ej. N ie m c y  zaś z o s ta ją  c a łk o 
w icie po zb aw ien i trz e c h  p o d s ta w o w y c h  baz 
a g re s ji ,  1. j. P ru s  W sch ., P o m o rz a  p ru sk ie 
go  i D o ln eg o  Ś ląska. .

D zięk i tem u  n asze  p o d staw o w e  o s ro a k i 
p rz em y sło w e , ja k  C O P , z n a jd ą  się  p o za  b li
sk im  zas ięg iem  lo tn ic tw a  n iem ieck ieg o , n a 
to m ia s t n a sz e  lo tn ic tw o  b ę d z ie  całkow icie  
p an o w ało  n a d  g łó w n y m i o śro d k a m i p iz e -  
m y sło w y m i w sch o d n ie j częśc i R zeszy . P o 
za  ty m  u z y sk u jem y  sze ro k i d o s tę p  do  B ał
ty k u  o d  K ła jp e d y  aż p rz y n a jm n ie j do  K o- 
ło b rze g a , co  pozw oli P o lsce  z a jąć  silne  s ta 
now isko  n a  B a łty k u  i n ie  d a ć  g o  w razie  
w o jn y  zab lo k o w ać  z tu k ą  ła tw o śc ią , jak  to  
LNło z ro b io n e  p rz ez  N iem có w  we w rześn iu  
1 9 3 9  r. R o zu m ie  się  sa m o  p rzez  się , ze w 
ty m  u k ład z ie  s to su n k ó w  n ie  m oże  b y ć  m o 
wy o G d a ń sk u , jak o  o w o lnym  m ieście. 
P o lsk i G d a ń sk  z G d y n ią  b ę d ą  s ta n o w iły  
w ielki po rt p o lsk i u  u jśc ia  W is ły  do  B ał
ty k u . . .

R e asu m u ją c  pow y ższe , m o żem y  stw ie r-

1) P rzez  w cielen ie  do  P ań stw a  P o lsk ieg o  
t rz e c h  b a s tio n ó w  a g re s ji  n iem ieck ie j: D us 
W sc h o d n ic h , P o m o rz a  P ru sk ie g o  i Ś ląska , 
sk ra c a m y  n a jn ie b ez p ie cz n ie jsz ą  i n a jd łu ż 
szą  n a sz ą  g ra n ic ę  ląd o w ą  z 1 9 2 0  km . do 
4 5 0  km , p rz y  czy m  n asz  d o s tę p  do  m o rza  
zo sta je  ro z sze rz o n y  d o  4 5 0  km .

2) D zięk i tak im  p o p ra w k o m  u z y sk u jem y  
m ożliw ie śc is łe  zesp o len ie  te ry to r ia ln e  z 
C z ec h o sło w a c ją , k tó re j  n ieb e zp ie cz n a  g ra -
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nica zostaje skrócona przynajmniej o 350  
km i granica bezpieczeństwa Polski staje 
się przez to granicę bezpieczeństwa Czecho
słowacji.

3) Dzięki takiemu ukształtowaniu na

szej granicy zachodniej Polska i Czecho
słowacja w razie niemieckiej napaści będę 
mogły skutecznie i samodzielnie zapewnić 
bezpieczeństwo Europy Środkowej.

Z POLA WALKI CYW ILNEJ
KONCERTY DOŁżyCKIEGO

Dwa razy w miesiącu pojawiają się w 
Warszawie na słupach ogłoszeniowych afi
sze, zapowiadające w języku polskim kon
certy symfoniczne Orkiestry m. Warszawy. 
Koncertami tymi zazwyczaj dyryguje Doł- 
życki, organizuje je — Teatr miejski m. 
W arszawy, instytucja całkowicie niemiecka, 
ekspozytura osławionego Urzędu Propa
gandy Goebbelsa. Już samo nazwisko Dol- 
życkiego wystarczyłoby, aby każdego Po
laka ostrzec, iż z tymi koncertami coś nie 
jest w porządku, a cóż dopiero mówić, gdy 
Dołżyckiego jeszcze firmuje propagando
wa instytucja niemiecka? Niszczycielom na
szej kultury we wszelkich jej przejawach, 
burzycielom pomnika Szopena, nie zależy 
wszak na rozwoju głębszych zamiłowań mu
zycznych w społeczeństwie polskim, od
wrotnie — usiłują oni wszelkimi sposobami 
nas zwulgaryzować, zdeprawować. Jeśli 
zatym organizują dla nas pseudo-teatry i 
koncerty, m ają na uwadze wyłącznie wła
sne cele. Pierwszy, materialny: wyłudzenie

od nas i tą drogą trochę pieniędzy; drugi, 
propagandowy: pokazanie całemu światu 
że przecież dbają o nasze życie kulturalne. 
Prawda, orkiestra m. W arszawy składa się 
z Polaków, na afiszach koncertów symfo
nicznych obok nazwiska Dołżyckiego za
wsze figuruje jeszcze jakieś nazwisko pol
skiego solisty, ale tak orkiestra jak i soliś
ci występują na koncertach jedynie z mu
su, z nakazu. Na koncertach tych nie są 
już oni wolnymi artystami. To też zrozu
miała jtest postawa uświadomionego pol
skiego społeczeństwa w stosunku do tych 
koncertów, jak również i w stosunku do in
nych artystycznych imprez niemieckich: 
bojkot i bojkot.

Przestrzegam y w interesie polskiej pu
bliczności przed odwiedzaniem następują
cych lokali będących pod zarządem Kasy
na Gry:

1) Bar „Fortuna" na rogu W spólnej i M ar
szałkowskiej.

2) Bar „Amazonka" w domu Hersego 
przy Kredytowej.

SPRAWY POLSKIE N A  OBCZYŹNIE
O ZNACZENIU W IZ /T Y GEN. SIKOR

SKIEGO W WASZYNGTONIE

Podróż premiera polskiego do W aszyng
tonu, trzecia w tej wojnie wywołała duże 
zainteresowanie w całym święcie W  stoli
cach krajów wojujących i neutralnych łą
czą podróż tę z rozwojem wydarzeń wojen
nych, z korzystaniem z ustawy o pomocy 
dla narodów sprzymierzonych, z planem 
powojennej organizacji Europy i uroczy-, 
slym protestem Rządu Polskiego przeciw 
barbarzyństwom niemieckim w Polsce.

Reuter o celach podróży. W aszyngtoń
ski korespondent Reutera pisze na temat 
wizyty: „Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
gen. Sikorski wskazał w rozmowach z prez. 
Rooseveltem na gwałtowne pogorszenie się 
stosunków w krajach okupowanych, co ze 
strony aliantów wymaga szybkiej decyzji, 
albowiem w tej chwili trwa po prostu wy
ścig między aliantami z jednej strony a 
Niemcami, usiłującymi całkowicie zniszczyć 
narody podbite, z drugiej. Gen. Sikorski u- 
dał się do W aszyngtonu z wiedzę i za peł
ną aprobatą głów wszystkich narodów 
sprzymierzonych w Londynie; można po
wiedzieć, że gen. Sikorski będzie w W a
szyngtonie reprezentował te rządy jako ich 
rzecznik.

Jest to już trzecia wizyta gen Sikorskie
go w Stanach Zjednoczonych w ciągu ostat
nich 10 miesięcy. Premierowie rządów 
sprzymierzonych wiele już tygodni odby
wali rozmowy, których zakres obejmował 
sposoby prowadzenia wojny aż do warun
ków przyszłego pokoju. Przedstawiciele 
rządów sprzymierzonych uzgodnili swe po
glądy, a w związku z obecnym obrotem wy
darzeń zarówno na froncie rosyjskim jak i 
Afryce płn. uważali oni za właściwe przed
stawić je prez. Rooseveltowi. Gen. Sikor
ski jest niewątpliwie upoważniony do roz
mów w imieniu tych rządów.

Premier Polski korzystał zapewne ze spo
sobności, ażeby omówić z prez. Roose\el- 
tem sprawę odbudowania Polski, oraz rolę, 
jaką Polska ma odgrywać w przyszłej Eu
ropie. Tematem rozmów mogła być rów
nież sprawa ukarania zbrodniarzy niemiec
kich".

Nacisk na przyśpieszenie działań wojen
nych, Korespondent Reutera donosi w je
dnej z następnych depesz z W aszyngtonu, 
że po konferencji z prez. Rooseveltem gen. 
Sikorski potwierdził, iż jednym z celów je
go pobytu w Stanach Zjednoczonych jest 
położenie nacisku na przyspieszenie i zwię
kszenie wysiłku wojennego narodów zjed
noczonych. Gen. Sikorski oświadczył rów-
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nież, że Polska zobow iązała się wobec piez. 
R oosevcl'a  do pełnej w spółpracy w zagad
nień e 7 o ’budow y pow ojennej. W  rozm o
wach z prez. R ooseveltem  — mówił gen. 
S ikorski — poruszone zostały  zarów no p ro 
blem y tyczące się prow adzenia w ojny i dal
szego rozw oju działań w ojennych, jak  i za
gadnienia pow ojenne.

O radę  w dziedzinie techniki w ojennej 
stra teg ii. D onosząc o wizycie gen. S ikor
skiego zw raca p rasa  am erykańska uw agę na 
podjęcie się je j przez gen. S ikorskiego na 
zaproszenie Białego D om u, albowiem — 
jak  stw ierdza korespondent U nited  Press — 
w obecnej fazie w ojny jest rzeczą rozsądną 
zasięgnąć rady  takiego europejskiego znaw
cy now oczesnej techniki w ojennej i stra teg ii, 
jakim  jest gen. Sikorski.

Prez. R oosevelt podkreślił szczególne zna
czenie rozm ów, przeprow adzonych z gen. 
Sikorskim , pozw olą one bowiem uzgodnić 
poglądy  narodów  sprzym ierzonych  na za
gadnienia pow ojenne. Gen. S ikorski pod
kreślił, że. A m erykę i Polskę ożyw iają ie 
sam e ideały i cele, zarów no w wojnie jak 
i w czasie pokoju.

Rozm owy w szyngtońskie p renuera  pol
skiego. Po pierw szej konferencji z prez. R o
oseveltem  p rzy ją ł gen. S ikorski 4 g rudnia 
am basadora b ry ty jsk iego  w W aszyngtonie, 
lo rda Halifaxa, następnego  dnia kon tynuo 
wał p rem ier swe rozm owy z am erykań
skim sekretarzem  stanu  spraw  zagr., C. Huk
iem, po uprzednich  dw ukro tnych  z nim 
rozm ow ach. Tego sam ego dnia odbył p re 
m ier rozm ow y z adm. Leahy, szefem  sz ta
bu am erykańskiego, po czym p rzy ją ł p rzed
stawicieli arm ij i flot oraz a ttaches w ojsko
wych narodów  sprzym ierzonych. Dzień 6  
g rudnia  pośw ięcony był szczegółow em u o- 
m ówieniu zagadnień Polonii am erykańskiej 
z prezesem  R ady Polonii, p. Świetlikiem.

Po odbyciu ponow nej konferencji z prez. 
R ooseveltem  rozpoczął gen. Sikorski roz
mowy z przedstaw icielam i anglosaskich  sił 
zbrojnych, m ianowicie z gen. M arshallem , 
głów nodow odzącym  arm ii am erykańskiej, 
z szefem  lotnictw a am erykańskiego gen. 
A rnoldem , z szefem  floty am erykańskiej 
adm. K ingiem , z m inistrem  m arynark i K no- 
xem oraz z gen. Dillem, reprezen tan tem  
głów nego dow ództw a bry ty jsk iego  przy  
sztabie m iędzyalianckim . T em atem  rozm ów  
bv ły  zagadnienia w ojenne w E uropie  o-az 
na BI. W schodzie.

N ależy podkreślić, że no ta tka  o w ojsko
w ych rozm ow ach gen. S ikorskiego ogłoszo
na została w jęz. angielskim  przez Z am or
ską S łużbę Inform acyjną Dal. W schodu  B. 
B. C., w której nader rzadko podaje  się in
form acje, do tyczące europejskich  mężów 
stanu.

N a zaproszenie kom isji spraw  zagr. K on
g resu  am erykańskiego, wziął p rem ier pol

ski udział w posiedzeniu kom isji, na któ
rym  w ygłosił pizem ów ienie o sy tuacji wo
jennej, po czym  odpow iadał na szereg  skie
row anych do niego przez członków  K on
g resu  pytań . Członkow ie przypom nieli w 
sw ych przem ów ieniach zebranie, odbyte  w 
m arcu  bież. roku, zw racając uw agę na to, 
że n iek tóre  przew idyw anie, w ygłoszone wó
wczas przez gen. Sikorskiego, znalazły p o 
tw ierdzenie w w ydarzeniach.

P rem ier Sikorski o roli Kościoła kat. w 
odbudow aniu świata. 8  g rudn ia  odbyła się 
w w aszyngtońskim  katolickim  uniw ersytecie 
u roczystość w ręczenia gen. S ikorskiem u 

ty tu łu  dok to ra  praw  h. c. W  w ygłoszonym  
z te j okazji przem ów ieniu przeciw staw ił p re 
m ier ideologię narodów  zjednoczonych 
św iatopoglądow i państw  to talistycznych. 
„Jestem  głęboko przekonany — powiedział 
p rem ier — że rola K ościoła katolickiego w 
p rzyszłej m iędzynarodow ej odbudow ie świa
ta  będzie olbrzym ia. Jedyn ie  praw o może 
zabezpieczyć spokojne i w olne istnienie je 
dnostek".

Po tej uroczystości udał się gen. S ikor
ski na cm entarz , na k tórym  spoczyw ają 
zwłoki ś. p. Ignacego Paderew skiego.

Prasa portugalska o celach w ojennych 
Polski. D uże zainteresow anie w aszyngtoń
ską podróżą prem iera  polskiego w ykazuje 
p rasa  po rtugalska , podkreślając zwłaszcza 
fakt, że gen. Sikorski reprezen tu je  w W a
szyngton ie  w szystkie rządy  krajów  okupo
w anych przez państw a „osi". Jeden  z dzien
ników stw ierdza w artyku le  w stępnym , że 
Rząd Polski i R ada N arodow a pierw sze o- 
k reśliły  polskie cele w ojny, dom agając się 
całkow itego rozbrojenia N iem iec, zm iany 
g ran ic  na zachodzie, w ydalenia kolonistów  
niem ieckich z ziem, pozosta jących  pod o- 
kupacją i przyw rócenia praw a m iędzyna
rodow ego.

0  pom oc pow ojenną dla Polski. 8  b. m. 
odwiedził min. S trassbu rger m ianow anego 
niedaw no kierownika am erykańskiego u rzę
du dla spraw  pom ocy k rajom  okupow anym , 
b. gubern a to ra  stanu  N ow y York, Lehmann. 
C elem  konferencji było  obszerne omówienie 
zagadnień, do tyczących  bezpośredniej po
m ocy dla Polski po wojnie.

Min. K om arnicki o odpow iedzialności i 
zadaniach narodu . 29  listopada w ygłosił 
min. spraw iedliw ości, prof. K om arnicki p rze
mówienie radiow e do kraju . 25  m iesiące, 
spędzone w charak terze  jeńca w ojennego 
w Rosji, pozw oliły poznać min. K om ornic
kiem u całą g łębie obecnej dziejow ej tra 
gedii Polski i niedoli narodu. O grom  zadań 
i odpow iedzialności w ypływ a z tego stanu 
rzeczy dla każdego Polaka i każdej Polki. 
N iejednokro tn ie  w dziejach po top  najeźdź
ców zalewał nasz k ra j, lecz z każdego p o to 
pu dźw igał się naród , dźw igało się państwo.

1 teraz  m usim y odbudow ać nasz polski
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dom. Musimy wygrać wojnę i wygrać no- 
kój. Idziemy ku zwycięstwu, lecz zwycię
stwo nie może być zmarnowane przez alian
tów, jak W 1 9 1 8  roku. Polska musi uzyskać 
należne granice i muszą być utworzone 
gwarancje trwałego pokoju. Temu naczel- 
netml celowi musi być podporządkowane 
wszvstko, wszystkie nasze wysiłki. Nie wol
no nam tkwić w bezczynności, negacji, lub 
myśleć w takiej chwili o korzyściach par
tyjnych, czy osobistych. Wobec ucisku i 
terroru niemieckiego oraz w obliczu pow
szechnej niemal nędzy, hasła przywilejów 
klasowych, czy walki klasowej musiały u- 
stąpić poczuciu solidarności narodowej. So
lidarność ta ułatwi nam w przyszłości roz
wiązanie zagadnień gospodarczych, społecz
nych i politycznych w duchu sprawiedli
wości Społecznej.

Polska idea narodowa jest demokratycz
na w szczerym i twórczym znaczeniu tego 
słowa. O losach narodu decydować musi 
naród. On rozstrzygnie o tym, jak ma być 
urządzone życie wewnętrzne w Polsce po 
wojnie.

Rząd brytyjski poinformowany o terro
rze w Polsce. Na konferencji z min. Edenem 
przedstawił minister spraw zagr Raczyński 
położenie ludności w Polsce w związku z ,o- 
statnimi raportami z kraju, donoszącymi 
o wzroście terroru niemieckiego.

Nowy ambasador brytyjski przy Rządzie 
Polskim. Król Jerzy VI zamianował b. po
sła brytyjskiego w Budapeszcie ambasado
rem JKMości przy Rządzie Rzeczypospoli
tej Polskiej. Obecny ambasador brytyjski 
przechodzi w stan spoczynku.

Polska i Francja. Prezydent Rzeczypos
politej przyjął przedstawiciela Francuskie
go Komitetu Narodowego przy Rządzie Pol
skim w Londynie.

W związku z wypadkami w Tulonie zło
żył gen. Sikorski następujące oświadcze
nie: „Do głębi poruszyła nas wiadomość 
o bohaterskim i tragicznym czynie maryna
rzy francuskich Tulonu, którzy, by nie od
dać okrętów w ręce wroga, woleli je znisz
czyć, płacąc życiem za obronę czci floty. 
Jestem pewien, że ten akt najwyższego po
święcenia zaznaczy się jako pamiętna chwi
la w przebiegu walki o wolność Francji, ze
spalając cały wielki naród francuski w u- 
czuciu miłości ojczyzny i wzmagając wolę 
oporu przeciw nieubłaganemu i wiarołom
nemu wrogowi, który uciska tyle krajów 
Europy. W imieniu Rządu Polskiego i pol
skich sil zbrojnych składam hołd brater
ski całej Francji cierpiącej i walczącej".

W odpowiedzi na telegram gen. Sikor
skiego z powodu wypadków w Tulonie o- 
świadczył g'en. de Gaulle, że otrzymane sło
wa uznania umocniły wszystkich Francu
zów w walce o wolność Francji i innych na
rodów sprzymierzonych.

Rada Narodowa Rzeczypospolitej Pol
skiej raz jeszcze potwierdziła przyjaźń łą
czącą Naród Polski z narodem francuskim 
i wyraziła głębokie współczucie narodc wi 
francuskiemu z powodu tragicznych jego 
przejść w obecnej wojnie. Zwycięstwo przy
wróci Francji należne jej w świecie miej
sce dla dobra kultury i cywilizacji ludz
kości.

Z DZIAŁAŃ POLSKICH SIŁ 
ZBROJNYCH

Nowe wawrzyny sławy okryły lotnictwo 
polskie. „Evening Standard" podkreśla z na
ciskiem, że lotnictwo polskie w W. Brytanii 
zdobyło dotąd 120 odznaczeń brytyjskich, 
a więc największą ilość orderów brytyj
skich, zdobiących piersi żołnierzy armij na
rodów sprzymierzonych Korespondent „Ti
mes" donosi, już po ujawnieniu tego faktu 
przez „Evening Standard", że ostatnie dwa 
odznaczenia brytyjskie przypadły w udz;a- 
le znowu lotnikom polskim, m. in. obserwa
torowi polskiemu, który brał udział we 
wszystkich większych wyprawach. Rozgło
śnia brytyjska stwierdziła niedawno w au
dycji dla wojska polskiego wielką rolę lot
ników polskich na BI. Wschodzie, dostar
czających tam tysiące samolotów dla armij 
sprzymierzonych.

Jeden z amerykańskich sprawozdawców 
wojennych, który odwiedził lotniska i zało
gi polskich dywizjonów bombowych w An- 
gli, zainteresował się szczególnie samolo
tem, który brał udział w 58 wyprawach 
bombowych. Dziennikarz amerykański u- 
waża tak wielką ilość wypraw jednej ma
szyny za dowód szczególnej zdolności i 
sprawności polskiej załogi, polskiego per
sonelu ziemnego i samej maszyny.

W noc z 6  na 7 b. m. dywizjony bom
bowców polskich brały udział w wyprawie 
na Niemcy płd.-zach., a dnia poprzedniego 
polskie dywizjony myśliwskie osłaniały 
wielką wyprawę bombowców sprzymierzo
nych na kraje okupowane, przeprowadza
jąc ponadto zlecone zadania we własnym 
zakresie przeciw obiektom npl.

Polski okręt podwodny „Dzik". W jednej 
ze stoczni angielskich spuszczony został na 
wodę nowy polski okręt podwodny f,Dzik 
w obecności wice-admirała Świrskiego i ad
mirała floty brytyjskiej Delbota. Matką 
chrzestną okrętu była żona najstarszego 
robotnika stoczni.

IŃowe zasługi polskiej marynarki handlo
wej. Pierwszy Lord Admiralicji JKMości 
AlekSfinder przesłał depeszę gratulacyjną 
wszystkim załogom statków handlowych na
rodów sprzymierzonych, które udział wzię
ły w olbrzymim konwoju afrykańskim (nie 
licząc okrętów wojennych Rzeczypospoli
tej, które konwój osłaniały). Liczne foto-
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grafie  statków  polskich, sylwetki kapitanów  
i m arynarzy  polskich w prasie  b ry ty jsk iej 
i dodatkach  film owych św iadczy, że udział 
polskiej m arynark i handlow ej w te j w ypra
wie b y ł bardzo  pow ażny. 8  grudn ia  obcho
dziły polska m arynarka  handlow a i polska 
szkoła m orska w A nglii swe doroczne świę- 
to.

Zwyżka polskich papierów  w artościo
wych. Polskie pap iery  w artościow e na gieł
dach  szw edzkich zwyżkuję. K urs Pożyczki 
D olarow ej, notow any na początku wojny 
nie wyżej niż 3  proc. em isyjnej w artości 
podniósł się ostatn io  do 19  proc. N a to 
m iast niem iecka pożyczka w ojenna, notow a
na w początkach  w ojny po kursie 3 0  proc. 
w artości em isyjnej, spad la  obecnie do po
ziom u 1 8 :!/4 proc.

Ks. K ardynał Hlond do m łodzieży pol
skiej. P rzed opuszczeniem  L ourdes w ysto
sow ał ks. k a rdyna ł H lond następujące orę
dzie do m łodzieży polskiej i k raju  i na wy
gnaniu:

„Jako  P rym as Polski ślę wam z całego 
serca  błogosław ieństw o z tego  świętego 
m iejsca, w k tórym  przebyw am , prosząc Bo
ga, abyście godni byli w aszego przeznacze
nia. Z tych  ciężkich dni naszej h istorii po
w stanie do życia nowa Polska, aby dać do
wód odw iecznej spraw iedliw ości Bożej. N a 
tle pow szechnej rekonstrukcji św iata Pol
ska zabłyśnie znowu jako uosobienie poli
tycznych i społecznych  ideałów chrześcijań
skich, jako  p rzykład  godziw ego życia, ja 
ko opoka katolickiej w iary i kultury . Pol
ska utw orzy zaporę przeciw  barbarzyństw u. 
Je j duch będzie w spaniały, a  siły niezm o- 
żane. Los i przyszłość Polski znajdzie się 
w krótce w w aszych rękach. Pam iętajcie, że 
O patrzność  Boża przeznaczyła was na bu
dow niczych wielkości kraju . D okonajcie tej 
budow y i w prow adźcie nasz n aród  w na
stępne tysiąclecie naszej historii".

Do m łodzieży polskiej na w ygnaniu zw ró
cił się ks. kardynał z następu jącym i słowy: 
„N aw et te raz  m ożecie nadać życiu swemu 
godne chrześcijan ina - znaczenie przez po
czucie obow iązku i odpow iedzialności. 
K arm cie wasze dusze praw dą a  nie frazesa
mi. Przyzw yczajajcie się do tw ardego i p ro 
stego życia, do rzetelności w p racy  i su- 
m ieijności, do cnót praw dziw ych i is to t
nych. U trzym ujcie  w sercach  w aszych wia
rę w B oga i św iętą w iarę w aszych p rao j
ców, aby z w ygnańców  w yróść na orędow 
ników polskiej potęgi i wielkości .

MODŁY N A R O D U  ANGIELSKIEGO 
ZA POLSKĘ

Dzień 8  grudn ia  św ięto N iepokalanego 
Poczęcia, naznaczony  został przez J. E. Ks. 
K ardynała  K ingsleya i duchow ieństw o ka
tolickie W . B rytanii jako  dzień modłów  na

rodow ych za Polskę. N a nabożeństw ie w ka
tedrze w estm insterskiej obecny by ł P. P re
zydent R zeczypospolitej, członkow ie R zą
du, oddziały polskich sit zbrojnych, człon
kowie kolonii polskiej oraz Wielu przy jació ł 
Polski. W  w ypełnionej po brzegi katedrze 
m szę św. celebrow ał w obecności ks. kard. 
K ingsleya ks. b iskup Radoński.

A rcybiskup . ka ted ry  katolickiej św. A n
drzeja w E dynburgu  w ygłosił w przeddzień 
następującej treści przem ów ienie do N a ro 
du Polskiego: .„W  przeddzień św ięta N ie
pokalanego Poczęcia M atki Boskiej, k tó re  
jest św iętem  trium lu  M atki Bożej nad  m o
cam i zła, a  k tó ry  to dzień będzie dniem  
m odłów za Polskę, przesy łam y Polakom  na
sze pozdrow ienia, um ęczonem u N arodow i 
Polskiem u słowa o tuchy i nadziei. Sk łada
my hołd narodow i polskiem u. Łącząc się 
z wami w jednej Wierze, w znosim y w oła
nie do Boga o spraw iedliw y i trw ały pokój, 
za k tó rym  tęsknicie, ufni w zm artw ychw sta
nie w aszej ukochanej o jczyzny, k tó ra  zaj
mie właściwe jej m iejsce w śród narodów  
św iata".

N a nabożeństw ie w katedrze edynbur- 
burskiej, odpraw ionym  dnia 8  g rudn ia  o- 
becni byli członkow ie senatu  uniw ersytec
kiego oraz oddziały polskich sił zbrojnych. 
W  w ygłoszonym  kazaniu w skazał dziekan 
ka ted ry  na wielką w ytrw ałość narodu  po l
skiego w w ierze chrześcijańskiej w okresie 
najw iększych prześladow ań i zapew nił na
ród polski, że gdy  nadejdzie w łaściwa chw i
la, n aród  b ry ty jsk i do trzym a swv'ch obiet
nic i Polska pow stanie znowu wolna.

M odły za Polskę we w szystkich św iąty
niach kościoła anglikańskiego i innych wy
znań p ro testanck ich  odbyły  się fi grudnia. 
W  opactw ie w estm insterskim  odbvlo  się 8  
g rudnia  w spólne nabożeństw o, na k tórym  
obecny by ł w iceprem ier M ikołajczyk.

R ząd Polski i R ada N arodow a w spraw ie 
tępienia Żydów w Polsce. N a posiedzeniu 
R ady N arodow ej w dn. 27  listopada w nie
siony został nagiy  wniosek, podpisany przez 
w szystkich członków R ady w spraw ie m a
sow ego m ordow ania Żydów w Polsce. W i
ceprezes R ady M inistrów  min. M ikołajczyk 
przedstaw ił — na podstaw ie dokum entów  — 
straszliw y obraz zbrodni niem ieckiej, po 

czym  odczytał p ro test społeczeństw a pol
skiego. nadesłany  z k ra ju  oraz p ro test R zą
du Polskiego w Londynie. R ada N arodow a 
jednogłośnie pow zięła uchw ałę, potępiającą 
m asowe m ordy Żydów w Polsce i w yrażają
ca nadzieje, że zbrodniarzy  spo tka zasłużo
na  kara. Roza tym  R ząd Polski opubliko
wał rapo rt, w k tórym  m. in. p rzytoczono 
rozkaz szefa gestapo  H im m lera, aby do 
końca b. r. Żydzi w Polsce zostali w ytępte- 
ni. Do Żydów w Polsce w ygłosił przem ó
wienie z L ondynu przedstaw iciel Żydów w 
Polskiej Radzie N arodow ej, Zygelbojm .
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Minister spraw zagranicznych Polski 
przedłożył min. Edenowi m ateriał dowodo
wy, dotyczący masowych mordów i depor
tacji Żydów w Polsce. Ambasador Stanów 
Zjednoczonych i am basador sowiecki przy 
Rządzie polskim odbyli z min. Edenem 
dłuższą konferencję na temat prześladowa
nia Żydów w krajach okupowanych Eu
ropy.

W przesianej rządom zjednoczonych na
rodów nocie w sprawie mordowania Ży
dów w Polsce stwierdza min. Raczyński, że 
jakkolwiek dokładna liczba wymordowa
nych nie może być narazie usialona, to je
dnak -wIg najostrożniejszej oceny wynosi 
ona wiele setek tysięcy. Zdaje się nie ule
gać wątpliwości, że w ciągu 3-cb lat wy
ginęła jedna trzecia Żydów. Nota wyraża 
przekonanie, iż rządy państw sprzymierzo
nych podzielą stanowisko Rządu Polskie
go, że nie wystarczy piętnować zbrodnie, 
lecz należy zastosować środki, które unie
możliwiłyby dalsze ich popełnianie.

Prasa szwedzka o Polsce pod okupacja. 
W szystkie socjalistyczne pisma szwedzkie 
ogłosiły artykuł wybitnego publicysty Pau
la Olenberga p. t. „W ojna okupacyjna i 
walka wolnościowa w Polsce". Autor ostro 
występuje przeciw tezom propagandy nie
mieckiej o rzekomej nieudolności wojska

polskiego we wrześniu T939 r., podkreśla
jąc, że Polska walczyła zupełnie sama. 
Autor składa hołd postawie wojska i lud
ności polskiej. Cytując słowa jednego ze 
współczesnych poetów szwedzkich: „W ar
szawa upadła, lecz nigdy nie ulegnie, albo
wiem jest częścią historii tak jak Termo pi
le" — podkreśla, że wojsko i naród polski 
doznały w dalszym przebiegu wojny pełnej 
rehabilitacji. Autor podziwia szybkość, z 
jaką odrodziły się polskie siły zbrojne na 
obczyźnie i podkreśla wspaniałe osiągnię
cia wojsk lądowych, marynarki, a zwłaszcza 
lotnictwa, przy czym podaje opinię kryty
ków sprzymierzonych i neutralnych, m. in. 
również ocenę oficerów szwajcarskich, któ
rzy mieli możność zetknąć się z dywizją 
gen. Ketlinga.

Na zakończenie pisze P. O.: „W kład Pol
ski do obecnej wojny jest olbrzymi, dlatego 
odrodzenie wolnej Polski stało się sprawą 
honoru sprzymierzonych demokracji. Po
lacy przeszli rzeczy znacznie straszniejsze 
niż samą nawet wojnę. Teraz po trzech la
tach wrogiej okupacji niemieckiej w Pol
sce utworzył się wspólny front do walki 
wolnościowej. Jedność narodową Polski re
prezentuje oficjalnie Rząd Polski w Londy
nie, skupiający w sobie wszystkie ugrupo
wania polityczne".

KRONIKA ZAGRANICZNA

PO PIERWSZEJ FAZIE O FE N S7W / 
SOW IECKIEJ

Taktyka Focha kruszenia sił npła. W  re
lacji o wydarzeniach wojennych na fron
cie wschodnim donosi obserwator BBC w 
Moskwie, że należy • uważać za ukończoną 
pierwszą fazę kontrofensywy sowieckiej. 
Druga faza polegać będzie na skonsolido
waniu zdobytego terenu i likwidowaniu oto
czonych w szeregu kotłów silnie broniących 
się, grup niemieckich. W  pierwszej fazie 
kontrofensywy dokonano — zdaniem ob
serwatora - przełamania frontu niemiec
kiego i uzyskano pewne zdobycze tereno
we. Rosjanom zależało.jednak raczej na zni
szczeniu żywych sił npla niż na odbiciu u- 
traconego terenu. Stąd też — donosi obser
wator BBC — są zdobycze terenowe nikłe, 
jakkolwiek dowództwo sowieckie inicjaty
wy z rąk nie wypuściło. Zdaniem Anglika 
zniszczenie otoczonych w zakole Donu 20 
dywizyj niemieckich nie będzie rzeczą ani 
łatwą ani szybką, jak nie szybko uda się 
zlikwidować załogi Rżewa i Wielkich Lu
ków, właściwie już otoczone przez wojska 
sowieckie.

Dalej jeszcze w ostrożnej ocenie położe
nia na froncie wschodnim idą inni kores

pondenci anglosascy. Korespondent mos
kiewski Reutera W alter Kerr zwraca uwa
gę, że mimo kontrofensywy sowieckiej, nie
wątpliwie wielkiej, Niemcy nie rozpoczęli 
odwrotu generalnego, ustępując jedynie 
tam, gdzie ich do odwrotu zmuszano. 
W spomniany już obserwator BBC donosi 
o coraz gwałtowniejszym oporze niemiec
kim, zwłaszcza między Donem i W ołgą, 
gdzie otoczoną armię niemiecką (rzekomo 
ściśnioną w rejonie 65-kilometrowym) ob
licze się na 130.000 wojsk, ponieważ je
dna trzecia jej już wyginęła. Niemcy liczą 
tu na przeciwnatarcia w wielkim stylu, któ
re mogłoby wyjść z rej. Rostowa, gdzie 
koncentrują się znaczne siły niemieckie do 
przeciwuderzenia i odsieczy. Moskiewski 
korespondent prasy londyńskiej Harold 
King donosi, że armia niemiecka zdołała 
już częściowo odzyskać równowagę po za
danych jej pierwszych ciosach ofensywy 
sowieckiej na środkowym i stalingradzk.m 
odcinku frontu. Niemcy stawiają i tu i tam 
bardzo twardy opór, a w ostatnich dniach 
zwiększyli swe siły powietrzne i pancerne 
w trójkącie Rżew Wiaźma Wielkie 
Łuki, dokąd przybyły posiłki. Ostatnie o- 
fensywne przeciwnatarcia niemieckie w rej. 
W. Łuków zostały wykonane w ścisłym
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w spółdziałaniu p iechoty , wojsk mot. i lo t
nictwa; nie dały  one jednak wyników.

Zwolnienie tem pa ofensyw y sowieckiej 
stw ierdził też przedstaw iciel sztabu naczel
nego wodza polskich sił zbrojnych. Kie
runki obu ofensyw sowieckich zostały do
brze obrane i stanow ię wielka groźbę dla 
wojsk niem ieckich. N ie m niej i dowództwo 
sowieckie liczyć m usi się z trudnym i wa
runkam i zimowymi, jak rów nież brakiem  
dogodnej kom unikacji po swej stronie. W  
obu re jonach  walk N iem cy mieli dość cza
su na rozbudow anie silnych pozycy j ob ra
nych zarów no w łuku D onu jak  i na wy
żynie W ałdajskiej. Zdobycie ich w ym aga 
w prow adzenia ńu pole walki potężnych 
środków  ogniow ych, poch łan iających  duże 
ilości am unicji. D otychczasow e sukcesy 
R osjan są  bardzo pow ażne, szczególnie w 
łuku D onu, gdzie udało im się odciąć ko 
m unikację niem iecką zarów no na pin. jak 
i na płd. od dolnego Donu i u wrót S talin
g radu  osaczyć 6 -ę  arm ię niem iecką. Z fak
tu, że N iem cy nie wycofali się dotychczas 
z pod S talingradu, m ożna wnioskować, że 
zam ierzają w ykonać potężne przeciw ude- 
rzenie, k tó re  uw olniłoby ich w ojska nie ty l
ko od całkow itego okrążenia, lecz również 
uchron iłoby  p rzed  odcięciem  ich arm ię, o- 
peru jącą  na Kaukazie. Te zam ysły niem iec
kie nie łatwo jednak dadzą się urzeczyw i
stnić wobec związania pow ażnych sił na 
odcinku środkow ym , pod  Rżewent i W . Łu
kami, oraz wobec groźnego uderzenia so 
wieckiego w kierunku W oroneża, gdzie — 
w edług kom unikatów  niem ieckich dokony
wa się nowa koncen trac ja  sił sowieckich.

A m eiykanie o położeniu Rosji. Rzeczo
znaw ca wojsk. „New York Tim es" H. Bald
win, oceniając sy tuację  w ojenną na froncie 
w schodnim  w czasie najbliższej zimy, tw ier
dzi: „jeśli s tra ty  m aterialne i przem ysłow e 
R osjan  na U krainie, w Z agłębiu Donieckim 
i na K aukazie nie zostaną w yrów nane przez 
im port, R osjanie będą bardziej osłabieni 
niż N iem cy po m iesiącach zim owych .

ZA PCW IED Ź CIĘŻKICH W ALK 
W  AFRYCE PEN.

W  Tunisie walki nie weszły jeszcze w sta-- 
dium  decydujące. Dowództwo sprzym ie
rzonych  koncen tru je  w ojska do  genera lne
go uderzenia przeciw  Bizercie i Tunisowi 
i rejonow i um ocnień nadbrzeżnych „osi". 
Dow ódca w ojsk niem ieckich w Tunisie, usi
łuje przeszkodzić te j koncentracji, w ysyła
jąc  pancerne i zm otoryzow ane g ru p y  w y
padow e z zadaniem  rozbicia ich. Dowódz
two niem ieckie p ragn ie  za wszelką ren ę  u- 
sadow ić się w tró jkącie  strateg icznym , jaki 
m iędzy B izertą i Tunisem  tw orzą m iejsco
wości M aieur — Tebourka — Dziedcida. 
Jak  do te j po ry  cel ten, zdaje się nie został 
osiągnięty . Kolejowy w ypad niem iecko-wło-

ski na M adjer-el-B ab (30 km. na zachód 
od Tunisu) został rów nież odparty . Zdania 
co do niem ieckich sił w Tunisie są  podzie
lone. R ozgłośnia V ichy oceniła je  na 4 0 .0 0 0  
wojsk (doniosła rów nież o spraw ow aniu 
dow ództw a nad nimi przez m arsz. Rommla), 
korespondenci ang losascy  oceniają siły 
„osi" na 2 8 .0 0 0  żołnierza, w tej liczbie 
2 3 .0 0 0  N iem ców ; tw ierdzą oni zarazem , że 
poza tym i siłam i nie rozporządza gen. N eh- 
ring  żadnym i odwodami. Siły lotnictw a 
„osi" w rej. Tunis — Sycylia T rypoli- 
tania  oceniane są  na 1.0 0 0  sam olotów. Je 
dno zdaje się być pewne, że gen. N ehring  
rozporządza w Tunisie doborow ym i oddzia
łami, stąd  też zapew ne niezwykle m ała 
liczebność wojsk włoskich.

Jednym  z najw ażniejszych zadań d o 
wództwa sprzym ierzonych  w Tunisie t,o 
koncen trac ja  takiej ilości lotnictw a, by zy
skać przew agę nad lotnictw em  „osi". Pew
ną przeszkodę stanow ią lotniska francuskie, 
bardzo  liczne, lecz n ieprzystosow ane do w y
m ogów  now oczesnych m aszyn anglosas
kich. L otniska te u legają  obecnie pośpiesz
nem u przystosow aniu  do zadań, co jednak 
w ym aga pew nego czasu.

Pod el A gheilą, u  b ram  T rypolilanii, dzia
łania bojow e stopniow o w zm agają się. Zda
je się, że koncentracja  8 -e j arm ii została 
ukończona. N iem cy zajm ują świetnie u for
tyfikow ane pozycje , budow ane od długiego 
czasu, b iegnące od w ybrzeża m orskiego w 
kierunku płd. zach., obejm ują one szereg 
jezior i p rzy legają  praw ym  skrzydłem  w re 
jonie b ło t, p rzypom inającym  zapadlinę C at- 
ta ra . T eren  nie nadaje  się, jak pod  el A la- 
mein, do operacy j broni pancernej w a ta 
ku. T eren doskonale sp rzy ja  obronie, lecz 
to wszystko. Rom m el z b raku  lotnictw a nie 
może przeszkadzać koncentracji 8 -e j armii. 
R ozporządza on resztkam i 2 -ch  dyw izyj 
pane., I - e j  dym . mot. i 1-ej dyw piechoty , 
zasilonych ostatn io  posiłkam i.

Zarów no akcja  patroli, w zrastające na tę 
żenie ognia arty lerii i co raz  potężniejsze 
operacje  R A F nad linia frontu „osi" i jego  
tyłam i, zwłaszcza lotniskam i i lądow iskam i 
pozw alają w nioskować, że dzień ofensyw y 
gen. M ontgom ery nie jest daleki. W  k ró t
kim przem ów ieniu, w ygłoszonym  w B rad
ford pow iedział p rem ier C hurchill o płn. 
afrykańskim  tea trze  w ojennym : „Zbliżyliś
m y się do sam ego cen trum  M orza Ś ród
ziem nego; pozostało  nam  do przebycia  oste- 
tnie 48  km., a będzie to d roga  n a jtrudn ie j
sza i najcięższa. Nie w ątpię, że i te tru d n o ś
ci pokonam y. To sam o odnosi się do naszej 
8 -e j arm ii".

S tra ty  sprzym ierzonych  w operacjach  de
santow ych. Lord A leksander poinform ow ał 
Izbę G m in o szczegółach operacy j desan to
w ych w A fryce półn. Lądow anie odbyło się 
z 3 -ch  konwojów, z k tó rych  jeden nadpły-
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nął w prost z A m eryki, dwa dalsze z W. 
B rytanii. W  czasie operacy j ty ch  straciła 
flota b ry ty jska : 2 kontrtorpedow ce, 1 ko r
wetę, 1 sloop, 1 sta tek-depot, 1 poław iacz 
min, 1 sta tek  plot. i 1 m ały loniskowiec 
U SA „ A v e n g e r '. F lo ta  ho lenderska straciła  
1 kontrtorpedow iec, m arynarka  polska i 
norw eska w yszły bez stra t. W  porów naniu 
z rozm iaram i operacji są  to s tra ty  m ini
m alne i m niejsze, niż się spodziew ano. W  
końcu lord  A leksander ośw iadczył, że część 
społeczeństw a, podniecona ostatnim i sukce
sam i sprzym ierzonych, w yobraża sobie, iż 
koniec w ojny jes t bliski. N iestety  tak nie 
jest, i czeka nas jeszcze bardzo ciężkie za
danie uporan ia  się z npl. okrętam i podw od
nymi.

A m erykański departam en t m arynark i o- 
g łosił następujące s tra ty  w operacjach  de
santow ych w M aroku: stracono  5 zatopio
nych transportow ców , 3 dalsze, s ta tek -cy - 
s te rn a  i kontrtorpedow iec zostały  uszkodzo
ne. N a zatopionych transportow cach  nie 
zginał ani jeden  żołnierz, bo zostały  one za
top ione już po wyładow aniu. M arynarka 
am erykańska strac iła  1 0  zabitych, 1 5 0  ran 
nych i 1 5 0  zagin ionych; w ojska lądowe 
strac iły : 3 5 0  zabitych, 9 0 0  rannych  i 3 5 0  
zaginionych.

F lota b ry ty jska  w cieśninie sycylijskiej. 
W ażnym  w ydarzeniem  w walkach o A frykę 
płn. je s t pojaw ienie się flo ty  b ry ty jsk ie j w 
cieśninie Sycylijskiej. Jak  donosi adm irali
c ja  b ry ty jsk a  rozgrom iła eskadra lekkich 
jednostek  b ry ty jsk ich  w noc na 2 g rudnia 
konw ój npl. m iędzy Tunisem  i Sycylię, wio
zący posiłki do Tunisu. Zatopiono 4 tran s
portow ce (2 z wojskiem, 1 z am unicję, i z 
benzyną)) i 3  kontrtorpedow ce. E skadra 
b ry ty jska , złożona z 3 krążowników i 2 
kontrtorpedow ców , nie poniosła w bitwie 
żadnych  s tra t; w drodze pow rotnej jednak 
za toną ł kontrtorpedow iec bry ty jsk i, trafio 
ny bom bą lotniczą. Inne inform acje mówią 
o zatopieniu i uszkodzeniu szeregu innych 
jednostek  włoskich transportow ych  i wo
jennych.

N A  FR O N C IE  PO Ł U D N IO W O 
EURO PEJSKIM

Ciężki nalot na N eapol. 4 g rudn ia  w dzień 
zaatakow ało operu jące z A fryki lotnictwo 
b ry ty jsk ie  i am erykańskie N eapol (poza lot
niskam i w Sycylii). Zbom bardow ano b. cięż
ko doki i inne obiekty. K om unikat włoski 
doniósł o ciężkih szkodach, w yrządzonych 
nalotem , o 59  zabitych i 3 5 8  rannych . W ró 
ciły  w szytskie m aszyny anglosaskie. D zie
siątk i ton bom b zrzucono na gęsto  stłoczo
ną  w porcie flotę włoską. Zwiad napow ie
trzny  stw ierdził, że zatopiono 1 krążow nik, 
uszkodzono pow ażnie pancernik  i krążow 
nik. O brony  plot. nie by ło  praw ie zupełnie.

3 ciężkie naloty  na Turyn. O lbrzym iego

nalotu na T uryn (24-go  od początku woj
ny — dokonały  potężne eskadry^ ciężkich
1 najcięższych bom bow ców  bry ty jsk ich  w 
noc na 9  grudnia . N alot, dokonany przy 
dobre j pogodzie i w idzialności by ł silnie 
skoncentrow any; zaobserw ow ano dobre re 
zultaty. K om unikat z Rzym u mówi o cięż
kich szkodach. Z rzucono kilkadziesiąt bom b
2 i 4 -tonow vch i kilkadziesiąt tysięcy bom b 
zapalających. N ie w rócił 1 bombowiec. Ko
lejnego nalotu rów nie ciężkiego dokonano 
następnej nocy. Lotnicy obserwow ali z da
leka n ieugaszone i szalejące pożary , wznie
cone poprzedniej nocy, m nożąc je  o kilka
dziesiąt dalszych o potężnych  rozm iarach. 
N ie w róciły 3  m aszyny. T rzeciego ciężkie
go nalotu, tym  razem  znowu w dobrych  
w arunkach a tm osferycznych  nad  m iastem , 
dokonano w noc na 12 grudnia.

Lotnicy b io rący  udział w nalotach na W io
chy, stw ierdzają, że w łoska obrona plot. nie 
rozporządza zupełnie reflektoram i i zniko
m ą ilością dział plot. Berlin np. jes t b ro 
niony 1 5 0  olbrzym im i reflektoram i, H am 
bu rg  i inne m iasta niem ieckie posiadają  
po 2 4 0  dział art. plot. ciężkiej i po 2ÓÓ 
lekkiej. S tąd  też s tra ty  R A F w tych  nalo
tach  są zdum iew ająco nikłe. W  14 ciężkich 
nalo tach na W łochy  od 2 2  października 
lotnictw o b ry ty jsk ie  straciło  zaledwie 27 
maszyn.

FR A N C U SK A  AFRYKA ZACH.
W  STAN IE W O JN Y  Z „O SIĄ "

Spór o adm. D arlana i gen. de G aulle'a.
Równolegle z działaniam i w ojennym i w 
A fryce płn. dokonyw a się odrodzenie F ran 
cji przez je j im perium  kolonialne. Adm. 
D arlan ogłosił się szefem  tego  francuskie
go państw a kolonialnego, tw orząc zarazem  
R adę Im perialną, złożoną z gubernatorów  i 
generałów  francuskich. N a zasadzie ukła
du z gub. franc. A fryki Zach. został D akar 
udostępn iony  dla flot narodów  sprzym ie
rzonych, tw orząc od tąd  w ażną bazę s tra 
tegiczną w walce z niem iecką flotą pod
wodną.

Przeciw  adm . D arlanow i w ystępują  licz
ne koła zarów no w W . B rytanii jak  i S ta
nach Z jednoczonych. Jeżeli chodzi o Rosję, 
to zdaje się nie u legać wątpliwości, że zgło
siła ona form alny  p ro test (przeciw uk ła
dom  gen. E isenhow era z adm . D arlanem . 
Tym czasem  koresponden t w aszyngtoński 
„T im es‘a ‘‘ donosi, że prez. R oosevelt po 
kłada pełne zaufanie w decyzji gen. E isen
how era w spraw ie uregulow ania stosunku 
do adm . D arlana. A rgum enty , w ysunięte o- 
sta tn io  przez gen. C atroux , w niczym  nie 
zm ieniły postaw y S tanów  Zjednoczonych, 
k tóre  pod trzym ują  postanow ienie gen. Ei
senhow era, o rien tu jącego  się najlepiej na 
m iejscu w sytuacji. Chwilowe porozum ie
nie z adm. D arlanem  nie k rępuje  swobody
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narodu  francuskiego, k tó ry  m oże we w łaś
ciw ym  czasie w ybrać sobie now ych p rzy 
wódców, gdy  m inie chw ila konieczności 
wojennych. W ydaje  się jednak, że D arlan 
nie zyska sobie przychylności am erykań
skich kół rzędow ych, jak  nie pozyska ap ro 
b a ty  obozu zwolenników gen. de G aulle‘a. 
Przedstaw icielow i W alczącej F ranc ji w W a
szyngtonie oświadczy! sek re tarz  stanu 
spraw  zagr. C. Hulle, że osta teczny  w ybór 
przyw ódców  francusk ich  jes t spraw ą, k tó 
rą  rozstrzygnie  sam  naród  francuski.

U m ow a z gen. Boisson obejm uje rów 
nież stacjonow ana w D akarze flotę w sile: 
pancernik: „R ichelieu”, 3  krążow niki (po 8  
tys. ton  wyp.), 3  now oczesne kon trto rpe- 
dow ce, 17 okrętów  podw odnych, 3  po ła
w iacze min i 10  korw et. P o rt w ojenny w 
D akarze zaopatrzony  jes t w now oczesny 
suchy  dok, m ogący  pom ieścić krążow niki

o wyp. 1 0 .0 0 0  ton.
W  A leksandrii znajdu je  się eskadra fran 

cuska w sile: 1 pancernik , 3 ciężkie i 1 lek
ki krążow nik, 3 kon trto rpedow ce; na M ar
tynice 1 lotniskow iec i 2  krążow niki.

S tra ty  floty francuskiej w Talonie. W e
d ług  w yjaśnień min. K noxa z 75  sto jących  
w porcie w Tulonie jednostek  51 zatopiło 
się lub zostało pow ażnie uszkodzonych. 
Brak inform acji o 2 0  jednostkach; praw do
podobnie pog rąży ły  się one tak  głęboko 
w m orzu, że zdjęcia fo tograficzne sam olo
tów bry t. nie zdołały  ich wyśledzić. Z ato
piły  się w szystkie 3  pancerniki, zaś ciężkie 
krążow niki i lekki i aw iom atka są  tak usz
kodzone, że nie m oże być  mowy o ich na
praw ie. Z 19  okrętów  podw odnych nie m o
żna doliczyć się 10, zaś 6  znajduje się w 
suchych  dokach. Tylko 4 jednostk i zdołały 
w yjść z Tulońu.

NA  ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

OSTRZEŻENIE
W  osta tn ich  czasach władze niem ieckie w 

Lublinie podjęły  now ą akcję , m ającą na ce
lu podstępne w ciąganie na listę narodu  
niem ieckiego. M ianowicie m am ią obietnicą 
wydaw ania niem ieckiego dow odu, dającego 
większe p rerogatyw y  od zw ykłych po l
skich dowodów. W  tym  celu zażądali od 
kierowników  przedsiębiorstw  i insty tucji 
sporządzenia specjalnych  list pracow ników , 
którzy  chcą o trzym ać taki dowód

O tóż stw ierdzić należy, że o trzym anie 
dow odu niem ieckiego jest rów noznaczne 
z w pisaniem  na listę narodu  niem ieckiego 
(lojalnych).

O strzega  się więc kierowników przedsię
biorstw  p rzed  sporządzaniem  takich  list, a  
pracow ników  i robotników  — przed zg łasza
niem się po takie dow ody.

Z kół katolickich nadesłano  nam  z p ro ś
bą o zam ieszczenie następu jącego  wezwania: 

PAMI. TA J ABYŚ DZIEŃ ŚWIĘTY 
ŚW IĘCIŁ

Część naszych  św iąt re lig ijnych  została 
przez niem ieckie w ładze okupacyjne p rak 
tycznie w ten  sposób zniesiona, że obchód 
ich przeniesiony został na najbliższe nie
dziele. Podobnie jak  w m iarę m ożności 
m am y obow iązek nie daw ać posłuchu  nie
mieckim  zarządzeniom , godzącym  w nasze 
życie czy godność narodow ą, tak w ram ach 
możliwości nie należy zastosow yw ać się do 
nakazów okupan ta  sprzecznych  z naszym i 
przykazan iam i religijnym i. K ościół p rzep i
suje, że we w szystkie niedziele i św ięta na
kazane każdy w ierny zobow iązany jes t pod 
grzechem  śm eirtelnym  w ysłuchać M szy św. 
i w strzym ać się od p racy . Zwalnia go ty l

ko słuszna i pow ażna przyczyna. T aką jest 
m. in. istn iejący  obecnie w niek tóre  świę
ta p rzym us p racy  dla tych  w szystkich, k tó 
rzy pozosta ją  pod  bezpośrednią  kontro lą 
władz niem ieckich. W szyscy  inni jednak, 
k tó rych  życie codzienne czy rodzaj p racy  
usuw a się z pod  bezpośredniego oka ich, 
są  nadal zobow iązani do pełnego  przestrze
gania  dnia św iętego. W inni więc w ysłuchać 
Mszy św. i w strzym ać się od p racy  za 
wodowej. W  D iecezjach, w k tó rych  nasku- 
tek zarządzenia odnośnych  K sięży Bisku
pów, ko rzysta jących  z pozw olenia papies- 
skiego, M szę św. odpraw iają  się w godzi
nach w ieczornych, winni je  w ysłuchać rów 
nież ci w szyscy, k tó rzy  w ciągu  dnia zm u
szani są  pracow ać. Tego w ym aga od nas 
p rzykazanie  kościelne. Je s t to rów nież na
kazem  walki z okupantem .
PO TW O R N Y  PLAN K O LO N IZA CJI NIE

MIECKIEJ W  PO LSCE ŚRO D K O W EJ 
M asowy rabunek  m ienia polskiego i zie

mi. W ojew ództw o lubelskie ze swymi żyz
nym i ziem iam i jes t od chwili w kroczenia 
okupantów  na ziem ie polskie obiektem  
szczególnej pożądliw ości najeźdźcy. C ierpi 
ono też niezm iernie przez przeszło 3 lata 
pod krw aw ym i rządam i SS-Bt igade-fiihre- 
ra  G lobow nika (renegata  słow iańskiego lub 
z słow iańskiej rodziny pochodzącego). W  
świetle ostatn ich  w ydarzeń sta je  się wido
czne, dlaczego tego  krw aw ego sa trap ę  osa
dzono w woj. lubelskim , gdzie zdołał o sta 
tnio „dosłużyć się" rangi genera ła  policji 
niem ieckiej.

4 -y  pow iaty woj. lubelskiego: puław ski, 
lubelski, krasnystaw ski i zam ojski objęte 
zostały  planem  potw ornej kolonizacji nie
mieckiej. O fiarą  tego  planu, k tó rego  urze-
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czywistnienie już rozpoczęto, mają paść 
rdzenne ziemie polskie, w znacznym stop- 
niu własność drobnych rolników, wartościo
wego żywiołu chłopskiego Narodu Pol
skiego. W  miejsce ludu polskiego mają 
być osiedleni Niemcy.

Plan przewiduje wyznaczanie wsi, przez- 
znaczonych dla kolonistów niemieckich, wsi, 
przeznaczonych na zniszczenie (spalenie), 
na komasację gruntów i dla mających po
wstać nowych gospodarstw rolnych. W  pow. 
zamojskim przygotowano dotąd ponad 200 
takich wsi i majątków ziemskich, przezna
czając 54 z nich jako pierwszą ratę. Na 
skolonizowanych ziemiach mają powstać 
majątki i wsie niemieckie, wśród nich ma 
być rozrzucona pewna ilość wsi polskich, 
zamieszkała przez polską ludność roboczą, 
przeznaczoną do pracy dla Niemców.

Specjalni fachowcy t. zw. „prćiferzy" do
konują obecnie klasyfikacji ludności pol
skiej na 4-y kategorie, powodując się prze
de wszystkim motywami rasowymi i elimi
nując żywioł rasowy „semicki i azjatycki".

Ludność polską podzielono na następują
ce 4 kategorie: I-sza obejmuje Deutsch- 
stiimmige (niem. pochodzenia) — przydzie
leni do niej zostaną na miejscu, 2-a grupa 
to ludzie młodzi obojga płci, zdatni do ro
bót, mają być wywiezieni do Niemiec,. 3-a 
grupę m ają stanowić lepsi gospodarze i 
zdrowy element roboczy. Mają oni pozo
stać na miejscu, natomiast będą musieli o- 
puścić swoje siedziby i przenieść się do wsi, 
przeznaczonych dla Polaków; 4-ta wreszcie 
grupa, to olbrzymia większość ludności pol
skiej czterech powiatów, dla której wyna
leziono od razu ocenę „rasowo niepożąda-

Z OSTATNIEJ CHWILI
UCIECZKA ROMMLA 
Z POI) EL AGHEILI

8-ma Armia rozpoczęła marsz na Try- 
polis. Ostatnia faza walk o afrykańskie im
perium włoskie rozpoczęła się. Po 3-tygod- 
niowych zaledwie przygotowaniach i kon
centracji uderzyła 8-a armia na pozvcje 
„osi pod el Agheila i Marsa Brega (naj
silniej ufortyfikowany odcinek linni obron
nych Rommla) i jednym potężnym uderze
niem rozbiła mit propagandy berlińskiej o 
niepokonalności tego frontu. Główne zada
nie spełniło tym razem lotnictwo bry ty j
skie. W edług komunikatu nacz. dow. bryt. 
w Kairze „wspiera ono akcję wojsk lodo
wych z siłą bez precedensu w dotychczaso
wych kampaniach afrykańskich. O pór lot
nictwa npla jest zupełnie bezskuteczny i nie

nych". Ci m ają być wywiezieni do obozów 
pracy, gdzie — taką nadzieję wyraził Glo- 
bownik — szybko wyginą.

Pozostałaby ostatnia 5-a grupa, starców 
i dzieci. Przeznaczono ich do specjalnych 
przytułków. W tajemniczeni Niemcy mówią 
jednak, że starczy „ładnych wąwozów na 
drodze do tych przytułków i cekaemów, by 
ich w nich urządzić".

Sporządzone zostały już spisy nowych 
gospodarstw dla kolonistów niemieckich, 
oraz spisy imienne osadników - Niemców. 
Akcję przymusowego wywłaszczenia i wy
dziedziczenia dokonują niemieckie władze 
cywilne przy pomocy policji i Sonderdien- 
siów. Akcję rozpoczęto od Zamościa, prze
mianowanego na 'Himmlerstadt — SS, skąa 
w tej chwili wysiedla się całą ludność pol
ską.

Masowe wysiedlania w Lublinie. W  sa
mym Lublinie akcja wysiedlania ludności 
polskiej przybrała charakter masowy. Co
dziennie kilkadziesiąt furmanek wywozi e- 
merytów, niezatrudnionych, oraz tych, któ
rzy otrzym ają nakaz opuszczania miasta. 
Transporty kierowane są nadal do „oczysz
czonych" od Żydów miasteczek i osad. W e
dług oficjalnych danych wywieziono z mia
sta do tej pory ok. 4000 osób. W miejsce 
wysiedlonych przybywają Niemcy z tere
nów bardziej na wschód położonych. W e
dług zapowiedzi starosty niemieckiego ma 
akcja wysiedlania trwać do pierwszych śnie
gów i ma być wznowiona z wiosną. W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa zamierza
ją  Niemcy zamienić Lublin na miasto nie
mieckie na wzór Zamościa.

może przeszkodzić akcji lotnictwa bry ty j
skiego".

Rozkaz Hitlera przesłany Rommlowi 
brzmiał wyraźnie: bronić El Agheila za
wszelką cenę. Dowódca afrykańskiego kor
pusu „osi rozkazu nie spełnił, bo prawdo
podobnie nie był już w stanie stawić opo
ru natarciu 8-ej armii. Poraź pierwszy wiec 
zdecydował się nie przyjąć realnej bitwy 
i umknąć. Pozostawiwszy na pozycjach pod 
el Agheila i Marsa Brega prawdopodobnie 
wyborowe swe oddziały jako osłonę odwro
tu rozpoczął go z głównymi siłami wcze
śnie i bardzo spiesznie.

Nocą z 14-go na 15 b. m. dokonał RAF 
i AAC ponownego ciężkiego nalotu na 

Neapol, na port, doki, zbiorniki benzyny; 
odlatujące bombowce bryt. i amerykańskie 
pozostawiły za sobą morze płomieni.

OFIARy
Na cele walki z wrogiem do przekazania Efer 100 zł., Ter. 20 Pel 20 Jacek 5 

otrzymaliśmy następujące ofiary, które ni- Praga Napoleon 500  zł. Optymista 300 '
mejszym z podziękowaniem kwitujemy: Spółka 35 Baśka 15 X Y ? 10 zł


